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Walka polityczna i próby oscbłst^i terroru
Zaszedł ostatnio szereg wynadków- 

napadów na osoby lub też próL terro­
ru wobec poehodów czy organizacyj. 
Tłem wszędzie była zupełnie fałszy­
w ie pojęta walka polityczna. W ypad  
ki te nie ograniczyły się do jednego 
środowiska. Próby aktów terrorj sty­
cznych w yszły z rozmaitych stron. O- 
bcjmowały ludzi o różuyin zabarwie­
niu politycznym.

Mamy tu zatem do czynienia ze zja 
wiskieni, które zasługuje na zasadni­
cze potępienie i które m usi być też 
z zasadniczych względów usunięte z 
polskiej rzeczywistości.

Stanąć bowiem m usim y na stanowi 
sku, żc w watce politycznej metoda 
terroru osobistego jest niedopuszczal 
na. Kastet, czy rewolwer, petarda czy 
tom żelazny nie jest argumentem, któ 
ryby m ial silę przekonywującą Nie 
są to też odpowiednie instrumenty, by 
w walce o poglądy społeczne czy prze 
konania polityczne „przekonywać* 
przeciwników. Zadanie rany czy na 
wet uśm iercenie człowieka, wyznają­
cego odmienne, poglądy, nigdy nie 

prowadzi do żadnego skutku. Wręcz 
przeciwnie, budzi po stronie przeci­
wnej ty ni większą zaciętość, silnie j je 
szeze nurluje obóz, który się pragnie 
zwalczyć.

W alka zatem przy użyciu takich

S ąd  O kręgow y w K rak o w ie  
W y d z ia ł IV K arn y  
l)n ia  27 9. 1937 
Sygn IV P r  230. 37

Sąd O kręgow y, W y d z ia ł IV K arn y  w K ra ­
k o w ie  na  p o sied zen iu  n ie ja w n y m  w d n iu  
d z is ie jszy m  po w y s łu c h a n iu  w n io sk u  P r o ­
k u ra to ra  S ądu  O kręgow ego w  K rakow ie  w y ­
d a ł  n a s tę p u ją c e  p o s ta n o w ien ie :

I. Z a tw ie rd z a  się po  m yśli p a r . 489 493 
a u s tr .  p roc . k a rn . z a rz ąd z o n ą  p rzez  S ta ro ­
s tw o  G rodzkie  w K rak o w ie  d n ia  22. 9. 1937 
i w y k o n a n ą  p rzez  S ta ro s tw o  G rodzkie  w K ra  
k ow ie  d n ia  22. 9. 1937 k o n fisk a tę  c za so p is ­
m a  „K rak o w sk i K u rie r W ifedzom y" Nr. 185 
z d a ty  22. 9. 1937 z p o w o d u  treśc i:

1) a r ty k u łu  zam ieszczonego  n a  s tro n ie  1 
p. t. .S tro n n ic tw o  L u d o w e p o zo stan ie  w ie r ­
n e  d e m o k ra c ji"  w u s tęp ie  o d  słów  „S tro n  
n ic tw o  z ro b i"  do  słów  „ p rz e g ra n ą  P o lsk i 
a lb o w iem  tre ść  tego u s tę p u  z aw ie ra  z n a ­
m io n a  w yst. z a r t. 170 kk.

II. Z ak a zu je  się dalszego  ro zsze rzan ia  skon  
f isk o w a n e j tre śc i pow yższego  a r ty k u łu , a 
z ak a z  ten  m a  być og łoszony  w p rz ep isa n e j 
fo rm ie  w n a jb liż szy m  n u m erze  czaso p ism a  
„ K rak o w sk i K u rie r  W ieczo rn y "  i w lażien- 
n ik u  U rzędow ym .

III. Cały n a k ła d  sk o n fisk o w an eg o  d u ik u  
“ m być  zniszczony .

P ro to k o la n t:  S ław o m irsk i 
P rzew o d n iczący : H orsk i.
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nadeszły ostatnie, no 
wości od
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metod jest bezcelowa, unieszkodliwia  
może pewną ilość jednostek, ale ze­
spala tym silniej środowisko ezy gru 
pę, którą chee się osłabić.

Rozumiemy dobrze, że w spoleezeń  
stwie rozbieżność poglądów toruje so 
bic ujście w różnych formach. Nasza 
Konstytucja gwarantuje też każde­
mu obywatelowi swobodę przekonań, 
wolność zrzeszania się, wypowiadania  
słowem  i drukiem poglądów na spra­
wy polityezne czy społeczne, gospo­
darcze ezy kulturalne. Ogranicza je 
dynie swobodę wtedy, gdy godzi w in 
teres państwa lub gdy wykracza po­
za ramy praworządności.

A to właśnie ma miejsce, jeśli w 
walce o przekonan.a występować po­
czyna czynnik terroru, napaści na lu ­
dzi. Legalna walka zamienia się w te­
dy w zm ącenie spokoju i bezpieczeń­
stwa publicznego. W iedzie to do —  
anarenii.

Szerokie warstwy społeczeństwa zro 
zum ieją dobrze, że ścierają się ze so­

bą rozmaite prądy, że wyznawcy jo 
dnych przekonań są przeciwnikami 
ludzi, szermujących w iinię innych  
poglądów-, ale ogoł społeczeństwa nie 
może doprawdy zrozumieć, że ei prze 
ciwnicy zam ienią się we —  wrogów, 
zwalczających się terrorem.

Nie wolno nam zapominać, jak fa­
talne pod względem wychowawczym  
jest mnożenie się metod takiego wła  
śnie terroru osobistego. Nigdy bo­
wiem  nie wiadomo, gdzie się raz na 
falc terroru puszczone instynkty ludz 
kie zatrzymają. W iadom a jest nato­
miast niszczycielska siła tych instyn­
któw, znieprawiająea eharaktery i roz 
luźniająca więzi moralne.

I niech nikt nie zasłania się argu 
inentcm, że dokonując napada na 
przeciwnika politycznego, czyni to ce 
lein pomszczenia swej krzywdy czy 
też obrony swej czci. Bo do tego w io  
dą zupełnie inne drogi w nowoczes­
nym państwie i wśród ludzi cyw ili­
zowanych. Obroną czci ludzkiej zaj-

Pracownicy Z .  i . P .
u p. M a rs za łk o w e j Piłsudskiej

W drugim  nakładzie po konfiska 
cie „Głosu P o rannego1’ czytamy.

„W arsz. koresp. „Głosu Poran­
nego telefonuje:

„Pracownicy Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego w liczbie prze­
szło 300 w dalszym ciągu pozo­
stają w biurze, nie wychodząc z 
gmachu.

W dniu wczorajszym pracowni 
cy ci ułożyli odezwę do pani Mar 
szalkowej Piłsudskiej, uzyskali u 
niej audiencję i przez osobną de­
legację doręczyli tekst tego o 
świadczenia.

Poza tym pracownicy ogłosili 
do wszysliłich zw iązków zawodo­

wych i wszystkich pracowników  
odezwę, w której proszą o pom oc 
natychm iastową i skuteczną w i- 
inię haseł ruchu pracowniczego.

Zarząd Główny ZNP„ którego 
funkcje objął kurator, ogłosił ró­
wnież odezwę, w której przypo­
mina, że przez 31 lat ZNP. służył 
Polsce, społeczeństwu i swym  
członkom, wskazuje, że zw iązek li 
czy 52.000 członków, a majątek  
jego wynosi przeszło 10 m ilionów  
źl“ .

*  *  *

Zauw ażamy, że no ta tka  powyższa 
nie ulegta konfiskacie w- Łodzi, w 
siedzibie „Głosu Porannego1'.

W  Z .  N . P . w re i kipi
W  nieskonfiskow anym  „Słowie" wi 

leńskim  czytamy:
K ura tor Musioł rozpoczął swe urzę 

dowanie przy akom paniam encie  p ro ­
testów i demonstracyj. Przede wszyst 
kim  zarząd główny przestał zdawać 
swe, funkcje, odwołując się od decy­
zji s tarostw a do Komisariatu. Nastę- 
pnie zebrani pracow nicy  wysłali de­
pesze pro testacyjne do Pana Prezy­
den ta  Rzeczypospolitej i do prem iera  
Składkowskiego.

Na dziś zwołane zostało zebranie 
warszawskiego okręgu ZNP., oraz ze 
b ran ie  słuchaczy różnych kursów  na 
uczycielskich, odbyw ających się w 
W arszawie. Pozatein wydano odezwę 
do innych  związków zawodowych, 
naw ołu jącą  do solidarności. Reakcja 
pras]' socjalistycznej jest bardzo s i l ­
na, ale w ydaje  się wątpliwe, ażeby 
PPS i jej robotnicze związki prze; 
s/ly  do bardziej stanowczych wystą 
pień.

U ro c zyste  p rzekazan i e społeczeństw u
Z u ło w a

W  dniu 10 hm. odbędzie się w Zu; 
łowię uroczyste przekazanie społe­
czeństwu przez zarząd główny Zwiąż 
ku Rezerwistów oraz Komitet OdtSw- 
dowy Zułowa —  m iejsca urodzenia 
M arszałka Piłsudskiego.

Na uroczystość przybędzie pan P re  
zydent Rzeczypospolitej.

P ro g ram  uroczystość1 przew iduję 
odpraw ienie  mszy polowej na dzie­
dzińcu Zułowskim, zasadzenie dębu 
pamiątkowego, prżem ówicnie preze 
sa zarządu głów-nego Związku Rezer­
wistów min. Z yndram  Kościalkowskie 
go oraz zwiedzenie Zułowa (Iskra).

99

mują się inne czynniki, niż zrzesze­
nie się kilku ludzi, uzbrojonych w

A g  e n - e i  -  A k w i z y t o r z y

zdolni sprzedawcy zgłoszą 
się do firmy 447/37

R A D J Ć F 0 I T
Kraków Ty.,e i Gł. 5. -  Tek 158-06.

lom lub rewolwer, a dla dochodzenia  
faktycznych krzywd mamy upuważ 
nione tlo tego z praw a sądy i d ad ze  
administracyjne.

W alka o przekonania polityezne, o 
po; ;Iądy na sprawy społeczne czy- u- 
stiojow e, walka o wrpływ na »‘zcczv 
publiczne —  nie muże się przeradzać 
w akty terroru i gwałtu.

Jest to podstawowa zasada w życiu  
zbiorowym . Odstąpić od niej nic woł 
no niKomu. (—)

I zn o w u  ko n fiskata
W czorajszy „Krakowski Kurier 

W ieczorny i Poranny*, uległy konfi­
skacie, Jest to już piąta konfiskata  
w- bieżącym tygodniu? Pięknie!

Pan premier Składkowski bezpo­
średnio po objęciu władzy ośw iad­
czył, „że chce wiedzieć co ludzie my­
ślą i czują*, że „chce to badać* —  
zapowiedział, że wydał zakaz m aso­
wych Konfiskat, rozumiejąc, że są one 
jedvnie dowodem strachu, a jego  
rząd nie boi się niczego, co o nim i 
szą.

Tymczasem konfiskuje się na lew o  
i  prawo, zwłaszcza na lewo..

Z białych plam czasami można sie  
dowiedzieć więcej, niż z liter czar­
nych, drukow-anych na białym pa 
pierze.

Z nich czerpie się widocznie źró­
dłowy materiał tego. co ludzie m yślą  
i czują...

A gdzieś tam czytamy, żc „prasa 
jest wolna*, że „w olność prasy pod 
lega tylko tym ograniczeniom , które 
są przewidziane w kodeksie karnym  
lub określone w ustawach*.

1 pytamy: dlaczego, skoro jest je ­
dna ustawa i jeden kodeks karny na 
całą Polskę, konfiskuje się w Kra­
kowie to, czego nie skonfiskowano w  
W arszawie, Lwowie czy W ilnie!

Dlaczego konfiskaeie ulega to, co 
nie. skonfiskowano w innym organie 
tego samego miasta?

Żyjemy w  okresie w-omości prasy.-
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{ r y u m f a t o r a
[i W starożytnym  Rzymie był zwy 

czaj, że zwycięskiemu wodzowi urzą  
dzano tr ium fa lny  w jazd  do miasta. 
Ponieważ Mussolini uw aża się za na-

W . eSfBM tB
Konserw atyści

„dbają" o w ieś
Na łam ach  „Czasu'4 pojawił się 

a r ty k u ł  p. Józefa Przebockiego, o m a­
w iający w głównych zarysach, jak  
należy i m ożna cldopu pomóc. Autor 
podaje  trzy sposoby: 1) Parcelacja , 
p rzem ysł i handel. Odm ienniej m u 
zw ykle w tym  organie się dzieje, au 
to r  w ypowiada »ię za parcelac ją  wię- 
kszęj własności, jednak  z takimi za ­
strzeżeniami, że i za 50 lat nie będzie 
przeprow adzoną. Sam zresztą au to r 
radzi rozłożyć ją  na  lata.

Co do przem ysłu  —  owszem moż 
n a  zgodzić się z au torem , że rozwój 
przem ysłu  odciągnie m asy chłopskie 
od wsi do miast. Tylko że to znowu 
po trw a lata, gdyż proces uprzem ysła­
w ian ia  idzie u  nas  bardzo  pow oti, a 
ludność wsi tym czasem  rośnie.

Naprościej przedstaw ia  sobie au to r  
spraw ę za trudn ian ia  chłopów w h a n ­
dlu —  poprostu  przez emigrację Ży­
dów, po k tó rych  będzie m nóstw o w ol­
nych placówek. Autor —  tak  samo 
jak  wielu innych m u podobnych — 
nie widzi utopijności tego śnodka: 
wyprow adzić z Polski 3 miliony Źy 
dów. Co więc robić, zan im  ta* u to ­
pia zostanie zrealizowana? Autor po 
wiada: musi się znaleźć środek  A 
więc koficzy na  tym, od czego inni za 
częli: na straganie.

M ATERIAŁY E L E K T R O T E C H N IC Z N E  
I LAMPY

„ E L E K T R 0 M a T “
W IELOPOLE 3

O bok K u r ie ra  111.
TELEF. 149-48

O bsłu g a  fach o w a . CENY K O N K U R EN C Y JN E

stępcę rzym skich konsulów  i im p era ­
torów, więc i jem u po powrocie do 
Rzymu urządzono tr ium falne  przyję 
cie. Były więc tłumy, wiwaty, 
m ów ka ,.duce“ — zwykły p rogram  
tak ich  przez policję aranżow anych  
zbiegowisk.

Z czym Mussolini wrócił z Nie­
miec? Zwykłe gadanie opiewia, że 
„oś Rzym — Berlin" została w zm oc­
n iona —  to dla Rzymu, dla Niemiec 

zaś wynikło przyrzeczenie Mussoli 
njego, że nie przy jm ie zaproszenia 
n a  żadną konferencję , na k tó rą  nie 
zostaną zaproszone i Niemcy.

Śmieszne jest deliberowanie pism 
nad  tym, o czym obaj dyktatorzy ro ­

zmawiali. Przecież każdy, wie, że 
zjazd ten by 1 spiskiem przeciw  poko­
jowi Europy, a czy ogłasza się .szcze­
góły spisku i jego w ykonan ia?  AV k a ­
żdymi razie pobyt w Niemczech dodał 
Mussoliniemu tupetu  —  już dormszą 
o starc iu  między jego am basadorem  
Grandim  w Londymie, a m in is trem  
spraw  zagranicznych Edenem  O co 
mogło być starcie? N aturaln ie  na tle 
h iszpańskim .

Anglia i F ra n c ja  podobno lan su ­
ją  pro jek t,  wedle k tórego W łochy 
miałyby odwołać swych „ochotn i­
ków " w zam ian  za uznanie  gen. F ra ń  
co s troną  wojującą, 
sroży się. Zanadto

Ale Mussolini
sięzaangażował

w Hiszpanii, zanadto  p ach n ą  m u Ba- 
leary  jako  bazis dla floty, aby miał 
za tak ą  cenę zrezygnować z tych 
w tclkich planów.

Każdy naw et nie —  polityk yy , ł ,  że 
sp raw a  h iszpańska jest tylko pion 
k iem  w grze Mussoliniego, grze skie­
row anej przeciw Anglii o panow anie  
nad  m orzem  Śródziemnym. W  Anglii 
tak  też po jm ują  tę rywalizację i od ­
powiednio się p rzygotow ują  zapomo- 
cą stosownego rozmieszczenia floty 
na  tym  m orzu  i w pobliżu.

Gra to wysoka, idzie popros tu  o 
egzystencję w ielkom ocarstw ow ą obu 
państw. Czy Mussolini liczy n a  sła­
bość Anglii, na jej chęć un ikan ia  dra 
stycznyrch środków z wojną na  czele? 
Zdaje się, że ta  właśnie g ra  spow odo­
w ała  spotkanie Mussolini —  Hitler. 
Ten m e  mógłby zostać tylko widzem.

0 o b n iże n i! poiiM kciw
Cała prasa polska poświęca specjał 

nc a r tyku ły  wywiadowi prof. Krzy­
żanowskiego, po taku jąc  oczywiście 
jego tezom. Dadzą się one ująć w la­
p idarnym  zdaniu: obniżyć podatki.
Nie jest to,, co u tego uczonego jest 
zrozumiałe, gołosłowne twierdzenie, 
lecz oparte  na p rzyk ładach  z działał 
ności ministerstw-a skarbu. Krótko 
mówiąc, gdy jakiś podatek  choćby o 

drobnostkę  zmniejszono, zaraz do ­
chody ogólne z niego wzrosły.

Dużo już n a  ten tem at pisano, sły­
szeliśmy i czytaliśmy wiele a rg u m e n ­
tów za tym  stanowiskiem  —  b ra k  ty 1 
ko jednego głosu i to najbardz ie j  m ia­
rodajnego. głosu p. m in is tra  skarbu. 
Może ten głos usły szymy, na  razu  p. 
Kwiatkowski w-idocznie rozważa, ja 
ką odpow-iedż m a dać. A pp. minislro- 
w-ie nie lubią się śpieszyć.

Po co jednak  słowa, k iedy są czy­
ny będące jasną  odpowiedzią na  te ­
zy p. profesora! W łaśn ie  dziś c-zyta- 
m y wr prasie  rozw ażania  na tem at 
uposażeń urzędniczych. Rozwrażania 
te są zgodne co do tego, że tzw-. poda­
tek specjalny- z dniem  31 m arca  b ę ­
dzie zniesiony, ale nic bez rek o m p en ­
saty dla skarbu  państw a . Ma się to  
stać w ten sposób, że wprow-adzony- 
zostanie jionownie podatek  docbodo 
wy od uposażeń —  pytanie  tylko, czy 
w tej samej wysokości co podatek  
specjalny. Podobno zasadą przy  tinor

m ow aniu uposażeń m a być dążenie, 
aby urzędnik —  szczególnie w niż­
szych kategoriach —  nic nie stracił 
z dotychczasowych poborów-, ale za ­
sada zasadą, a interes skarbu  przede 
wszystkim —  tak  dotychczas bywało.

Na tej jed n ak  zm ianie nie m a  się 
skończyć „refo rm a". J a k  wiadomo, 
sam orząd  dopom ina się o nowe do 
chody. Mo to stać się przez w-prow-a 
dzeriie dodatku  do p oda tku  docho­
dowego —• w sumie w-ięc, w  razie z re­
alizowania tego pom ysłu, podatek do 
chodowy będzie większy od podatku  
specjalnego. I to m a  się nazywać u l­
gą! A u nas n a  u lgach  podatkow ych 
dohrze -się znają, ponieważ p rak .y k u  
ją je szeroko. I te właśnie są zdaniem

mm daw. drogeria ̂ Mimoza*
SZEWSKA 23

środki kosm etyczne i perfum eryjne 
PC CENACH KONKURENCYJNYCH!

się da. Przeciw tem u wystąpił nie kto  
inny, jak  dr. Schacht, m inister go­
spodarki Rzeszy i prezydent B anku 
Rzeszy. Ten to Schacht w mowie wy­
głoszonej \v Essen stanowczo w ypo­
wiedział się przeciw now ym  p o d a t­
kom, uw ażając je za szkodliwe dła ż> 
cia gospodarczego.

A u nas- Nie dopiero z wyw-iadu 
prof. Krzyżanowskiego dowiedzieliś­
m y się, że podatk i już obowiązujące 
nie mówiąc o nowych, mogą z a m ro ­
zić delika tną  roślinkę naszej idącej w 
górę kon iunk tury .  Jest jeszcze pyta 
nie, co jest lepsze: niższy- a zrówno- 
ważony budżet czy podcięcie koniun  
k tu ry  i m nożenie bezrobotnych

W ielu słów pozytyw ny sens: t rze­
ba  obniżyć podatki, tern m niej m y ­
śleć o nowy-ch. To ostatnie byłoby 
królkow zrocznym eksperym entem , 
k tó ry  m usiałby pociągnąć za sobą 
p rzykre  skutki. L.

prof. Krzyżanowskiego niezbitym do 
wodem ,że podatk i są zbyt wysokie.

Gdyby ktoś chciał innych jeszcze 
dowodów- na poparcie  tych tez, m a ­
my je z zagranicy i to ak u ra t  z Nic 
mieć. T am  z pew nością  nie baw-ią się 
w sentym enty  —  potrzebu ją  p ienię­
dzy na zbrojenia, więc b io rą  je, skąd

- Lek. chor. wewn.

D r. W , Margulies
o r t f g n m / e  201/37

O becnie: Karmelicka 46 Tel. 123 35

H. C. WęHł

Dlaczego p a n o szy się nienawiść
Wychowanie młodzieży mis*.i iifec

zmianie
Będę mówił o s tosunkach  w ycho­

wawczych, panu jących  w Anglii, ale 
sądzę, że tem at ten zain teresuje w 
niem niejszym  stopniu nie tylko w y 
chow aw ców  i rodziców angielskich. 
Może niek tóre  cyfry w odniesieniu do 
innych  państw  okażą się niewłaściwe, 
może to lub inne zdanie spotka się ze 
specjalnym  zrozumieniem tylko w 
naszym  środowisku, ale sądzą, że 
kwintesencję m oich wywodów, s tre ­
szczających się w zdaniu — W y ­
chow anie naszych dzieci musi ulec 
zmianie!" m ożna uważać za ak tu a l­
ną pod wszystkimi szerokościami i 
długościami geograficznymi

Zgodzimy się wszyscy z tym, że 
gdybyśm y chcieli jednym  słowem o- 
kreśłić obecną sytuację światową 
w ystarczyłoby powiedzieć tylko: 

—  „Chaos". Chaos wszędzie i we 
wszystkim. A jest on p izede wszy- 
sk im  skutk iem  ogólnie panującej 
ciem noty  i niewiedzy. To co *wy 
kliśmy popu larn ie  nazyw ać „ele­
m en ta rn y m  wykształceniem", jest w 
rzeczywistości niczym. Musimy do 
g ru n tu  zmienić nasz sposób w ycho­
w ania . nauczania  w szkołach. Nie 
m am y czasu do stracenia, o ile zależy 
nam  na tym. ażeby w przyszłości nie 
popełniać tych sam ych błędów i nie

wypuszczać na  dal każdego roku  w 
świat hordy  otum anionych , bezk ry ­

tycznych młodzieńców i dzieu cząt, 
którzy nie m ogą znaleźć równowagi 
duchow ej i p rzerzucają  się często z 
jednej krańcowości w drugą

Nasze świadectwa dojrzałości, jak  
sam a nazw a wskazuje, kw alif iku ją  
ludzi jako  odpowiedzialnych i przy 
gotowanych do życia. Czy tak  jest w 
rzeczywistości? Młodzież opuszcza 
m u ry  szkolne, w chodzi odrazu w wir 
spółczesnego życia, s tyka się z n a ja k ­
tualniejszym i p roblem am i społeczny- 
ci i politycznymi, musi odrazu zna 
leźć odpowiedź na szereg dręczących 
ją py tań  i jaki jest tego skutek. Nie 
przygotow anie zaczyna się mścić! 
Nieszczęśni młodzieńcy, nie o ri-n tu  
jąc się w tym  kłębowisku now ych za 
gadnień i palących kwestii, nie w i­
dząc pozytywnego wyjścia z piekła, 
do k tórego ich w trącono, rozwiązują 
wszystko negatywnie, us tosunkow ują  
się do wszystkiego wrogo, stają się 
przede wszystkim  przeciwnikam i.

Czego?... Wszystkiego!... Dlatego 
wśród przedstawicieli młodego poko 
lenia m am y tylu „anty".

W szystko jpdno czy to są antyfa- 
szyści, czy an ty k ap ita l iśc i .  F ak tem  
jest, że każdy  z nich staje się przede

wszystkim „anty-kiniś‘o lin ktoś jest 
mniej inteligentny, im m niej wyniósł 
wiedzy z m urów  szkolnych, tym  szyb 
ciej aw ansu je  na  „an ty  kogoś".

Nie jest to ich wina. Szkoła nie 
przygotow ała ich do życia. Odpowie 
dzialność spada więc na szkołę Is t­
nieje praw o, w myśl k tórego każdy 
właściciel kam ienicy  musi ją  od re­
montować z zew nątrz  przynajm nie j  
raz na  trzy la ta  i wewnątrz, co 
m niej raz na trzy la ta  i w ew nątrz  co 
najm niej raz n a  siedem lat. P rzy n a j­
mniej 75 proc. naszego nauczyciel­
stwa potrzebuje takiego „rem on tu"  
wewnętrznego, albowiem są u nas 

lią-uczycielowie, k tórzy  od pół wieku 
nie dokonali żadnej, choćby m?jurniej 
szej k o rek tu ry  w sw ym  umyśle. W  
obecnych czasach szybkich zmian i 
ciągłych przew artościow ań, nauczy­
ciel m usi tak  sam o iść z postępem i 
in form ować się o najnow szych zdoby­
czach wiedzy, jak  lekarz.

Nie tylko jednak  nauczyciel ponosi 
odpowiedzialność za ten stan rzeczy. 
W ina spada również na nasze podręcz 
niki szkolne.

Jestem  w ogóle zdania, że staro pod 
ręczniki powinny być spalone. Może 
z czasem dojdziemy do tego, że stare 
książki szkolne będą się spalały sa­
me i k to  ich dotknie, poparzy  sobie 
ręce... Należałoby sobie życzyć, aby 
ten wynalazek został rozpowszechnio 
ny  na całym świecie, jak  najszybciej.

Cóż naprzykład  mogą obchodzić 
ucznia erotyczne afery  H enryka  VIII, 
spraw y rodzinne Jak u b a  I, lub nndre

sy Karola II!... Ozy to jest historia?...
Podstaw ą współczesnego wykształ 

cenią pow-inna być fizyka i chemia. 
N auka geofrafii pow inna  się rozpo­
cząć od uwag, dotyczących m iejsco­
wej topografii i w inna zazębiać o zo­
ologię, bo tan ikę  i biologię. Zapoznaj 
my naszą młodzież dok.adnie z ży­
ciem. N auka geofraiii nie pow inna po 
legać na  zapam iętan iu  największej 

ilości nazw różnych rzek, szczytów 
górskich, p rzesuń  ków, cieśniń i k a ­
nałów. Nieclia., młodzieniec po w - j  
ściu ze szkoły ma pojęcie, jak  wyglą­
da południowo - am erykańska  pusz­
cza, jaki bieg jest Nilu w jego poszczę 
gólnvch fazach i jak i k ra job raz  domi 
ntije na Labradorze. Do tego celu 
przydać się może nauczycielowi fo- 
togratia  i filin.

Wreszcie młodzież w inna być zo­
r ien tow ana również w dziedzinie a k ­
tualnych  problem ów  społecznych i 
gospodarczych. Nie chodzi o agitację, 
lecz o uczciwe zorientowanie ucznia. 
Niechaj się dowie o ostatn ich  ekspe­
rym entach  dokonanych  w Ameryce, 
w Niemczech, w Rosji, we Włoszech, 
we Francji ,  w Anglii...
Może to wszystko co w yżej powiedzia 
łem, brzmi jeszcze jak  utopia, ale 
w okresie radia , Zeppelinów, telewizji 
i samolotów bom bowych, nie ma nie 
niemożliwego.

Człowiek jest pod wpływem szkoły 
conajm niej  10 lat, co stanowi 2.400 
godzin. W ystarczy  to na stworzenie 
nowego obywatela inteligentnego i 
przvgotow anego do życia.
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Nauczycielstwo polskie posiada w n g ó w
i r fotrońców

Nie chodzi o stronę formalną. Ode­
brano .jednemu z najsilniejszych zw ią  
zków  samorząd właśnie w  chwili, 
gdy ugrupowania pracownicze bez 
względu na ich zabarwienie, domaga 
ją się usunięcia rządOw komlsarskich  
z  wszystkich instytueyj społecznych.

Mianowano komisarza w okresie, 
gdy 90 procent społeczeństwa w ypo­
wiedziało zdecydowaną w albę tota-

sioł... Uprawia ją, bo nie wstąpił...
Czy na tym. co się stało, skończy 

się sprawa?
W szystkie znaki na niebie i... ziemi

mńwią, że nie.
Zaczęły się narady. Świat Pracow­

niczy mobilizuje akcję. Cbodzi o  
rzecz głębszą, istotniejszą. Precedens!

Kącik tiia p alaczy:
Rewelacja w  cenie i gatunku 
C.ilzy „PEŁNO WATKI— ALTESSE“ 
69^37 z najlepszych najtańsze.

lizinowi i domaga się potężnym gło­
sem wprowadzenia ustroju demokra­
tycznego.

A, wszak powszechnie wiadomo, 
że tylko samorząd stanowi kardynał 
ny warunkek zachowania zasad de 
mokraiyzm u w każdym państwie.

...W szystkie rodzaje samorządu 
powinny się rozwijać i działać w o- 
parciu o zasadę sam odzielności, po 
winny saine dochodzić do poznania i 
obierania dla siebie drogi do jaknaj- 
lepszego służenia społeczeństwu...

Gdy w samorządzie następuje no­
minacja kuratora, komisarza przez 
administracyjne władze nadzorcze 

nie można tego uważać za objaw po­
m yślny, bowiem taka nominacja go­
dzi w istotę samorządu, unicestwia  
na czas trwania komisariatu jego dzia 
łanie wychowawcze.™

Tymczasem...
Cała koalicja eiem nych duchów 

sprzysięgła się przeciw organizacji 
nauczycielskiej i przeciwko nauczy­
cielom , jako propagatorowi oświaty. 
Polityczna niezależność, postępowe 
poglądy większości nauczycieli są so­
lą w oku reakcji, wstecznictwa, ob­
skurantyzmu i kleryKalizmu.

Demokraty-zm, postęp, w ogóle 
oświata jako dążenie do szukania i 
udzielania prawdy i kształcenia umy­
słów  i charakterów jest... bolszcwiz- 
mem... Tak twierdza wrogowie!

I, zatrium fowała reakcja. Bryka ni 
czym oszałały ogier... Aż się roi od 
szatańskiej radości na łamach rozma 
itych „Małych Denuncjantów**, „Gło­
sów  Narodów“, „Gońców Warszaw- 
skich“ i innych ezarnosceińskieh or­
ganów.

Przeprowadzono rewizję. Trwała 
godzinę.

Przez 16 lat jej nie było! Jak czy­
tamy w deklaracji zw iązkow ej, nie 
zażądano żadnych wyjaśnień. Po co?

Kilkanaście dni temu czytaliśm y, że 
Z. N. P. ourzucil ofertę przystąpienia 
do pewnego obozu. Obóz ten posiada 
wyraźne oblicze polityezne. Z N. P. 
jako powód odmowny podał apolity 
czny charakter organizacji. Popełnił 
pierworodny grzech...

Na łaniach nieskonfiskowanego  
„Czasu** i w ileńskiego „Słowa", czy­
tamy:

„M ianowanie kuratorem Z. N. 
P. przedstawiciela Związku Mło­
dej Polski i oddanie Z. N. P- pod 
w pływy ow-ej organizacji posia­
da silną wymowę polityczną, o- 
znacza bowiem, że kierownictwo  
Ozonu, które posiada w tej chwi- 
największe trudności właśnie z 
powodu Związku Młodej Polski 
*e struny lewego skrzydła O- Z. 
N., przechodzi do porządku nad 
postulatam i tegoż swego skrzy­
dła**

A więc silna wym owa polityczna... 
Chodziło także o „Dziennik Poran- 
ny“.

Naraził się ten dziennik tym, któ 
rzy pragnęliby w Polsce widzieć 
ustrój totalny, albo tym, którzy m a­
ją usta pełne frazesów o demokracji, 
poto, by z większą łalwościa demo­
krację tę z d ł a w i ć .  Fary usze!

Z. N. P. nie uprawiałby „politycz 
nej* działalności, gdyby zasilił szere­
gi obozu, do którego należy p Mir

M e w y  t y p  i B s i g ż e a e k  
premiowanych PKO
Dla udostępnienia najszerszemu ogółowi systr ma­
ty <_zner o oszczędzania wprowadziła P K O z dniem 
1. X. 1937 r. obok istniejących wkładów premiowa­
nych z wygranymi w  kwocie zł 100, 250, bOC i 1000

N O W Ą  V  SERIĘ

KSIĄŻECZEK PREMIOWANYCH
Książeczki te są dostępne d la  wszystkich i oparte

I na następujących zasadach:

S . Ł ł c t d k < l m i e s i ę c z n a  w y n o s i  zl  5. -

j p r e m i e  z a  w y trw ałość w oszczędzan iu , lo-
s p e c j a ln e  so w an e  w term inie up ivw u k s ią ­

żeczki w y n o szą  zl 1.000.— zam iast 
zł 6 0 0 -

p  r  e  m  i  e  p o  zl 500.- ,  250. -  100. -  i 50. -  za
system aty czn e  o szczęd zan ie  loso­
w a n e  sq  4 razy  d o  ro k u  w o k re ­
s a c h  trzech  m iesięcznych.

k a p i t a ł  do  9 i Vi la la c h  o szczęd zen ia  w y ­
nosić  b ęd z ie  zł 600.—. a  w ięc  sum ę 
w iększq  o d  złożonej,

p o ż y c z k i  P o d  za s ta w  k s iąże cze k  d o  w yso­
k o śc i 80% złożonego  k ap ita łu , co 
w n a g ły c h  w y p a d k a c h  d a je  m oż­
n o ść  k o rz y s ta n ia  ze z łożonego  k a ­
p ita łu . p rzy  czym  k s ią ż e c z k a  b ie ­
rze  n a d a l  u d z ia ł w e w szystk ich  lo­
so w an iach .

i l o ś ć  p o s ia d a n y c h  n a  o so b ę  k s iąże cze k  
p re m io w a n y ch  jest n ie o g ra n ic z o n a  
a  w ięc  p o s ia d a c z  m oże o trzym ać 
w ięk szą  ilość p re m ii

Każdy kto pragnie połączyć oszczędności 
z prem ią za  wytrwałość pow inien zaopa­
trzyć się  w  książeczkę prem iowaną V serii.

Wągcunfoi i ttocinfoS

Świat Pracy nic chec przejść nad 
wielce znam iennym i słowam i „Kurie­
ra Wileńskiego** do porządku:

„O ile przyszła Polska ma się 
zdobyć na ustrój korporacyjny, 
a związki zawodowe maja objąć 
wszystkich pracujących w da­
nym zawodzie po to, aby icŁ 
zrzeszać w  onronie wspólnych  
interesów i w  realizacji wspól­
ny* aj celów, nie powinno być 
miejsca w poszczególnych kurpo 
rac aeh zawodu wych na politykę  
i to dopasowaną do dość skraj 

nej ideologii**.

Oto marzenia reakcji i faszyzują­
cy! n, czy hitleryzująeych ../bar  

ców“ Polski.

Ustrój korporacyjny... Takim ję- 
ykicm (,rżeniawiają ci panowie nie 

9 tyl u z W ilna, którzy równocześnie 
bajJurzą o rozwiązanej demokracji, 
w której rola samorządu posiadać ma 
bardzo wielkie znaczenie...

Złe się panowie bawicie. Igracie i. 
tą polską demokracją, wystawiacie 
na próbę wasze hitlerowskie zakusy.

. Gzisiaj jesteście wrogami nauczy 
eielstwa a jutro inuych central zw iąz­
kowych.

1 'śmiecha się wam ustrój korpora­
cyjny...

W y, co głosicie, że jesteście demo­
kratami.

Ale nie przejdziecie!...
W ten sposób scem entujceie jesz­

cze zwarcicj Polską Demokracje, za­
hartujecie i zaostrzycie jej czujność.

Bo wolność, sprawiedliwość, rów­
ność, braterstwo, niezależność, to w iel 
kie rzeczy!

W as wtedy nie było, gdy polski ro­
botnik, chłop i inteligent o te piękne 
ideały walczył, gdy pod szubienicą  
hasła te rzucał i za nie życie swe m ło­
de oddawał!

Sler.

t f O L U C J E  „ S Ł 0 I / A -
„Słowo“ wileńskie po powrocie 

swego red ak to ra  z Niemiec w yraźnie 
zmieniło oblicze -— na stronie ty tu ło ­
wej zjaw iła się winietka, będąca po- 
połączeniem „mieczyka Chrobrego11 
z rózgami faszystowskimi z ko roną  
u góry. Również obok drukow ane są 
ciekawe m aksym y. Mówi się o dnigcr 
rzędności dla p ism a spraw  społecz­
nych i gospodarczych, najważniejsze 
bow iem  jest dla „Słowa11, by Pcjska 
została m ocarstw em  na m iarę h isto­
rii i Sienkiewicza.

Słowa te są dość charakterystyczne 
na  łam ach  pisma, artykuł}', którego 
według dosadnego określenia Sądu 
Rzplitej „ trą cą  Targow icą11. No tak, 
targow iczan też m ało obchodziły spra 
wy społeczne i gospodarcze w tym  sen 
sie, że te spraw y były interesem in ­
nych w arstw  ludności poza nimi. „Ra 
cją s tan u 11 były ich własne interesy.

P an  Cnt Mackiewicz chce silnej, 
m ocarstw ow ej Polski, ale nie obcho­
dzą go interesy społeczne i gospo­
darcze. W  t}m celu zwalcza on relor- 
mę rolną, zwalcza dążenia do skróce­
n ia czasu pracy, zwalcza każdą sze­
rzej zakro joną  akcję walki z bezrobo 
ciem. Droga do m ocarstw owej Polski

W 1
prowadzi przez pauperyzację  90 proc. 
ludności Polski —  o to jest. credo red. 
Mackiewicza.

Czżby trzeba było pow tarzać stare, 
wszystkim  znane rzeczy? Że państw o 
jest w spólnotą  obywateli, że od do­
b roby tu  i zw iązania interesów obywa 
teli z interesam i organizm u pańs tw o­
wego zależy jego siła i żywotność? Na 
czym innym m ożna budować m ocar

stwowość, jeśli nie na obyw atelach? I 
droga do tego prowadzi przez n a jsu ­
mienniejsze badan ie  i rozwiązanie 
wszystkich problem ów  społecznych 

i gospodarczych.

Dla nas te problem y m ają  znaczę 
nie p jlrwszorzedne. „A mocarstwo- 
wość?11 zapyta p. Caf. W łaśnie Jłate- 
go, że rozwiązanie icli p rowadzi do 
mocarstwowości. (m ir .)

yziw m o m :

T E  O G R O n ^ l E  S B J f l i y
CZEHAJ/Ą MA CIEBIE l

1,000.000 i l o t y c h
5  wygranych po 1 O O .O O O złotych 1 3  wy granych po 3 0 . 0 0 0  złotych

6 wygranych po 7 5 .0 0 0 z ł o t y c h  3 2 w y g ra n y ch  po 2 0 . 0 0 0 złotych  

1 2w ygranych  po SO .O O O ztotyeh

oraz mnóstwo wygranych po z l.l 5 .Ot 0, 1 0 .0 0 0 ,  5 .0 0 0  itd
Ciągnienie I-ej klaey już od 21 bm.

Z ak u p  L ezzw ło ezn ie  iw ó j szczęś liw y
w słynnej krakowskiej kolekturze

B i t A C I A  U F I E R
K R A K Ó W , R Y N E K  G Ł Ó W N Y  6.

Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. Konto PKO. Nr. 414.400.
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Stanowisko Stronnictwa Ludowego
Dem okracja. Sam odzielność. R ze te ln e  b raterstw o z  P . P . S.

Za ostatnim zeszytem „Zielonego 
S z tan d a ru 41 p rzy taczam y kilka zasad­
niczych uwag z ar tykułów . W y n ik a  z 
n ich jasno, że twierdzenia p rasy  p r a ­
wicowej i konserw atyw nei o zbliże­
niu  S tronnic tw a Ludowego do endecji 
łub o rozluźnieniu  nieprzy jaznych  sto 
sunków  tego stronnic tw a z P .P  S. są 
zw yczajnym  przeinaczeniem  fak tów  i 
p róbą  dyw ersy jną  w obozie dem okra  
tycznym.

Z artykułu Dyktaiura a demokracja
„M ożnaby  m nożyć  bez l ik u  p rz y k ła d y  i 

dow ody , że z ag a d n ien ie : d y k ta tu ra  czy de  
m o k ra c ja , to  n ie ty ik o  sp ra w a  p o lity k i, a- 
le  sp ra w a  k u ltu ry  w n a jg łęb szy m  tego s ło ­
w a zn aczen iu , to  sp ra w a  n ie  ty lk o  p o rz ą d ­
k u  p raw n eg o , a le  1 m o ra ln eg o  w sp o łe ­
czeństw ie . M ożnaby w yliczyć p rzy k ład y  
i d o w o d y  n a  to  że d e m o k ra c ja , g łosząca  
id eę  p o sz a n o w an ia  cz ło w iek a  i ró w n o śc i 
w szystk ich  w obec p ra w u  — je s t n a jb l iż ­
szą  id e i c h rz e śc ija ń sk ie j, p rz y z n a ją c e j 
k a żd e m u  n a jm ize rn ie jsz em u  człow iekow i 
o b y w a te ls tw o  i ró w n o ść  z in n y m i — w o­
bec B oga.

A je d n a k  są  w Po lsce  obozy p o lity ezu c  
a  wr szczególności- je d e n  obóz  p o lity czn y , 
k tó ry  p rzy w łaszcza  sob ie  ty tu ł  jed y n eg o  
o b ro ń c y  c h rz e śc ija ń s tw a  i k a to licy zm u , 
k tó ry  ta k  w iele fraze só w  m a n a  u s ta c h  o 
id e a ła c h  n a ro d o w y ch , k tó ry  ied n a k  n a j ­
w ięk szą  ilo śc ią  śliny  i b ru d u  p lu je  w s tro  
nę d e m o k ra c ji. N a jp ie rw  z ach ły s ty w ał się  
od  p o ch w ał d la  faszy zm u  w łoskiego —  
w o s ta tn ic h  la ta c h  s ta ł  się  ch w alc ą  i b ez ­
k ry ty cz n y m  n a ślad o w cą  w zorów  h itle ro w  
sk ich . O bóz te n  to  ta k  zw any  obóz  n a ro ­
dow y  — to  e n d ec ja " .

PR Z E C IW K O  O B O ZO W I „N A R O D O W EM U '4

„ P o s lu c lia jm y , co p isa ł n ied a w n o  g łó w ­
ny o rg a n  tego  o bozu  „ W a rsz aw sk i Dzień 
n lk  N a ro d o w y "  o d y k ta tu rz e  i d cm o k ra -

cji“.
„Z a m ia st m ów ić  o p a ń s tw a c h  „ to ta l ­

n y c h " , „ d y k ta tu i  a c h " , „ d e m o k ra c ji* ^  itd . 
w ła śc iw ie j je s t  m ów ić  o p a ń s tw a c h  n a ro ­
d o w y ch  i o  p a ń s tw a c h  rz ąd z o n y ch  p rzez  
m aso n erię . P a ń s tw a  to ta ln e  i d y k ta to rsk ie  
to  są  w E u ro p ie  dz is ie jsze  p a ń s tw a  n a ro ­
d ow e; t. zw . „w ie lk ie  d e m o k ra c je " , to  są 
p a ń s tw a  rząd zo n e  w m yśl re lig ii m aso ń ­
s k ie j  i p rzy ch y ln e  Ż ydom ".

M aluczko , a  po lscy  endecy w ś la d  za  H i 
t le rem , ch rze śc ija ń s tw o  n a zw ą  re lig ią  ży­
d o w sk ą , a lb o  w ym ysłem  m aso ń sk im .

T o , co  się  n a zy w a  w P o isce  obozem  n a  
ro d o w y m , je s t  z a ro w n o  w sw ej dci, ja k

T am . gdzie  n a ró d  n ie  m oże sw o b o d n ie  
o d d y ch ać , sw o b o d n ie  tw o rzy ć , sw o b o d n ie  
w y p o w iad ać  się, n ie  m oże być m ow y o rze  
czy w is ty m  ru c h u  n a ro d o w y m . P ra w d z iw y  
ru c h  n a ro d o w y  m oże byrć d z ie łem  w olnego 
ty lk o  n a ro d u , w  p o lsk ich  zaś w a ru n k a c h  
m oże być  dz ie łem  jed y n ie  lu d u , n a jlic z ­
n ie jsz e j w a rs tw y  -— ź ró d ła  w sze lk ich  Sil 
n a ro d o w y ch .

D e m o k rac ja  je s t  je d y n ą  fo rm ą  b y tu  po 
lity cznego , w k tó re j  m ogą się  w ypow la 
d ać  w szystk ie  w ars tw y  n a ro d u  —  n a ró d  
cały1.

N aród  w  p o jęc iu  en d ec ji dz is ie jsze j, to 
to sam o, co  by ło  n a ro d e m  w p o jęe iu  sz la ­
ch ty : u p rz y w ile jo w an a  zw ie rz ch n ia  w a r­
s tw a.

Z ro zu m ia ła  w ięc je s t  w rogość  en d ec ji 
w zględem  dążl-ń w arstw  lu d o w y ch  i wzglę 
dem  d e m o k ra c ji" .

Z ARTYKUŁU:

SA M OD ZIELNA PO LITY K A  CELÓW

„ S tro n n ic tw o  L udow e je s l dz iś po zv eją  
p o lity czn ą , k tó re j  an i p rzeoczyć , an i p rze  
skoczyć  n ie  m o żn a . J e s t  s ilą . I d z ie je  się 
to , co się  w ta k ic h  w y p a d k ac h  d z iać  zw y­
k ło : je d n i ch c ie lib y  ją  zniszczył1, in n i p r a ­
gnęliby  ją  p o zy sk ać  n a  so ju sz n ik a , a  n ie  
b ra k  i tak ic h , k tó rzy b y  p ra g n ę li użyć  je j  
p o p ro s tu  za  n a rzęd zie ..."

...S am odzie lnośc i n a sz e j p rzes trzeg am y  
tym  p iln ie j, iż chcem y  by ch iop i n a u c z y ­
li się  cen ie  w ła sn e  s iły . A d o b rze  będzie  
tak że , jeże li Inn i, k tó rzy  p rzy w y k li w p rze  
sz łośc i do tego, by  tra k to w a ć  ru c h  ch ło p  
sk i ja k o  p rz y b u d ó w k ę  do tak ieg o  czy  in ­
nego „ f ro n tu " , n a u cz ą  się, że p rzes ta liśm y  
być m ało le tn i i n ie  chcem y być p o k lep y ­
w an i p ro te k c y jn ie  po  ra m ien iu .

RUCH LU D O W Y  A P . P . S.

„S am o d z ie ln o ść  n a sz e j p o lity k i n ie  w y ­
k lu cza  oczyw iście  m ożliw ośc i w sp ó łd z ia ­
ła n ia  z in n y m i s iłam i d la  re a liz o w a n ia  k o n  
k ro tn y ch  celów*, ta k ic h  celów , k tó re  n am  
są  w sp ó ln e  z in n y m i.

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

uMiuśtaff
KRAKÓW —  ul. św. Tomasza 1. 25.
W szy stk ie  now ości b e le try s ty czn e  oeaz wszcl 
k le  le k tu ry  szk o ln e  w w ie lk ie j ilo ści egzem ­

p la rz y , te ł. 135-75.

i  w  p ra k ty c e  p o lity czn e j, n a jd z iw a c z n ie j­
szą  m ie sz an in ą , m ie sz an in ą  fruzesów  o 
c h rze śc ija ń s tw ie  i k a to licy zm ie  z id e a ła ­
m i ra s izm u  i szow in izm u  n a ro d o w eg o ; 
p ie lg rzy m ek  do  C zęstochow y i h o jó w k a r  
sk ich  n a p ad ó w ; o p o zy cy jn o śc i w obec „ s a ­
nacyjnego** sy s tem u , a  w sp ó łd z ia łan ia  z po 
l ic ją  w „uśm ierzaniu** ru c h u  ludow ego, 
k tó ry  z ty m  sy stem em  w alczy, Ł .id ea łó w  
n arodow ych*4 p rz y  sk ło n n o śc i do  m a łp o ­
w a n ia  o bcych  w zorów ; a sp ira c ji  ru c h u  n a  
rod o w eg o  z ró w n o czesn y m  zam iło w an iem  

lo to ta liz m u  i d y k ia iu r , k tó re  są  io r in ą  
u ja rz m ia n ia  i liam ow 'au ia  ro z ro s tu  sil n a ­
ro d o w y ch .

ISHIRO -
BnililALTFJsYJNO- KKY .Tfcf.lN*

I. fśruf&aum a
Kraków, F lo riańska  4-L 51 p. U a  

Tel. Nr. IM-Ctó 
Z i t u l d j  księgi — sp o rz ąd z a  b ilan se , ro z ­
lic zen ia  — n ad zó r, p o rad a  buehaS tery jue  
ł p rz y jm u je  ró w n ież  p ra c e  n a  p ro w in c ji

N a czołu  sp ra w , o k tó re  w a lczy m y , w y ­
su w a  się  sp ra w a  d e m o k ra c ji. Ż ąd am y  o p a r  
eia  rząd ó w  w  P o lsce  n a  z a u fa n iu  sze ro k ic h  
m as sp o łeczeń stw a, żąd a m y  z m ian y  o rd y ­
n a c ji  w y b o rcze j do  p a r la m e n tu  i n o w y ch  
u czc iw ych  w*yborów —  ta k  w in te re s ie  
p a ń s tw a , ja k  ch łopów , bo  w n aszy m  p rz e ­
k o n a n iu  P o lsk a  ty lk o  w ted y  będ zie  s ilu a  
i bezp ieczn a , gdy m asy  ludow e p o czu ­
w ać Ojię b ę d ą  do  w sp ó ło d p o w ied z ia ln o śc i 
o p ań stw o , b ęd ąc  jeg o  w sp ń lg o sp o u arzam i 
w  in te re s ie  ch łopów , bo  ty lk o  u s tró j  d e ­
m o k ra ty cz n y  d a je  ch ło p o m  m ożność  w y ­
w ie ran ia  na leżn eg o  im  w p ły w u  na s p ra ­
wy pu b liczn e .

R ów noleg le  z n a m i w a lczą  o tęż  sa m ą  
d e m o k ra c ję , o z m ian ę  o rd y n a c ji  w y b o r­
cze j, o n ow e nczeiw e w y b o ry  tak ż e  inne 
o rg a n iz ac je  p o lity czn e , w p ierw szy m  rz ę ­
dz ie  PP S ., re p re z e n tu ją c a  w ie lk ie  m asy  
p raco w n icze . I m im o, że d z ie lą  n a s  ró żn i 
ce w* n ie je d n e j sp raw ie , w  te j  d ro g i n a ­
sze się  sch o d zą . W  w alce  o  w sp ó ln y  cel 
w y tw a rza  się  rz e te ln e  b ra te rs tw o  b ro n i. I 
N a  to  n ie  trz e b a  tw o rz e n ia  żad n y c h  sp e ­
c ja ln y c h  k o m b in a c y j p o lity czn y ch , żad - 
n y eh  sp e c ja ln y c h  „ fro n tó w " . Ż yw a i c en ­
n a  sy m p a tia  o k a z a n a  c h ło p o m  p rzez  r o ­
b o tn ik ó w  w czasie  n ied aw n eg o  s t r a jk u  
c h ło p sk ieg o  n ie  b y ła  w y n ik iem  u k ład ó w  
czy p rz e ta rg ó w . B yła  w y razem  tego fa k tu , 
żc p o s tu la ty , o K tóre c h lc p i s tra jk o w a li ,  
z n a jd u ją  je d n a k o w y  o d d źw ięk  taK u ch lo  
pów  ja k  u ro b o tn ik ó w ".

O „K IB IC A C H "

T en sam  a r ty k u ł  zaw ie ra  zn am ien n y  u- 
s tęp  o „ k ib ic ac h " .

„ K o m b in a c ja m i n a  tc in a l „ f ro n tó w "  z a j 
m u ją  się  n ie  ty le  u g ru p o w a n ia  p o lity czn e  
re p re z e n tu ją c e  rzeczy w is te  p rą d y  i rzeczy 
w iste  siły , ile k ib ice  po lityczni,

Z n an i są  k ib ice  p rz y  g rze  w k a rty  S a­
m i n ie  g ra ją , bo  n ie  m a ją  czego, a lb o  n ie 
c h cą  ry zy k o w ać , a ie  a sy s tu ją  g ra ją c e m u  i 
n a rz u c a ją  się  z ra d a m i: „ te ra z  w y jd ź  tę 
k a r tę , a  ta in tę  k a r tę  z iz u ć , a  tę  z ab ij.* 44 
R ad zą  ty m  śm ie le j, żc sam i n ie  p ia c ą  w  ra

z ie  p rz e g ra n e j. N ic  n ie  ry z y k u ją . Są tac y  
k ib ice  i w po lity ce . M a ich  k a żd e  w ię k ­
sze s tro n n ic tw o , m a  icb  i S tro n n ic tw o  L u ­
dow e ta k  po p ra w e j ja k  i lew ej reee- KI 
b ice  ei, eh o ć  n ie  p ro szen i, d o ra d z a ją  S tro a  
n ic tw u , u p o m in a ją  i w y m a g a ją , m ie Ma­
ją c  się  do  n aszy ch  sp ra w  w ew n ę trzn y ch , 
a  n ie ra z  i g ro żą . Z d a rz a ją  się  p rz y  ty m  
n ie ra z  rzeczy  z ab aw n e , że b a rd zo  -.wieżo 
u p ieczen i d e m o k ra c i, k tó rzy  do  n ied a w n a  
słu ży li „sanacji*4, p o d p ie ra li  rz ą d y  „ e lity "  
i w sp ó łp ra co w ali z R adziw iłłem  i H o ly ń - 
sk im , dz iś ch cą  n a s  uczyć d e m o k ra c ji  i r a ­
d y k a lizm u ..."

Toteż słusznie konk ludu je  „Robot­
n ik 44:

„U stępy  p rzy to czo n e  są  w y s ta rcz a ją co  
ja sn e . N iechże w ięc „ k ib ice  p o lity c zn i"  
p rz e s ta n a  m ącić , k o m b in o w ać , p lo tk o w ać , 
d o ra d za ć  itd ., itd . „ B ra te rs tw o  broni* p o ­
m iędzy  p o lsk im  ru c h e m  s o c ja lis ty czn y m  
a p o lsk im  ru c h e m  lu d o w y m  po leg a  w ła ś­
n ie  n a  tym , żc m y u z n a jem y  bez z a s trz e ­
żeń sam o d z ie ln o ść  ru c h u  ludow ego , a  ru c h  
lu d o w y  u z n a je  bez z a s trz eż eń  san iudzie! 
n o ść  n aszą . D la tego  m iędzy  n a m i n ie  m a  
w ogóle  m ow y o żad n y c h  „ p rz y b u d ó w ­
k a c h "  w z a jem n y ch , o żad n y m  w zajem n y m  
„ o p a n o w y w an iu " . J e s t  b ra te rs tw o  b ro n i 
n a  tym  szm ac ie  d ru g i d z ie jo w ej, k tó ry  n o ­
si n azw ę: W a lk a  o d e m o k ra c ję .

N iccbże to  ro zu m ie ją ... „k ib ice" .

FuTO-REKORfl
S k ł a d  a p a r a t ó w  
i przyborów fotograficznych

KRAKÓW, UL. ŚW. TOMASZA 24 
Telefon 16616  

Najtańsze źródło zakupów  

Filia; ul. Floriańska 37, tel. 165-22

ZAGADNIEłilA PRAwNE
W  „R obotn iku44 czytamy: 
Chciałbym poruszyć —  rzeczowo i 

spokojnie —  dwa zagadnienia ściśle 
prawne. Piszę nie jako polityk i nie 
jako  publicysta; poprostu , jako  p raw  
nik.

*  *  *

Zagadnienie pierwsze —  to jedna  z 
wdelu stron naszej p rak ty k i  k onuska-  
cyjnej. Nie do tykam  sensu polilycz 
nego konfiskat. Chodzi mi o rzecz in ­
ną.

P r o s z ę  —  p a r ę  p r z y k ł a d ó w :
W  wydaw nictw ie „Zw rot44 ukazał 

się a r ty k u ł  Paderewskiego. Zły czy 
dobry? nada jący  się do konfiska ty  
czy nie?. Pom ijam  tę kwestię. Dość, 
że ar tyku ł  Paderew skiego skonfisko 
wano w szeregu pism K rakowski 
Sąd Okręgowy konfiskatę^uch;, lii z 
wyjątkiem , o ile się nie mylę, paru  
ustępów*. P rasa  k rak o w sk a  w*ydiuko 
w*ała ponownie pozostałą część arty 
kułu. Ale w W arszaw ie  —  wyrok k ra  
kowskiego Sądu O kręgow ego, 
obow iązywał.

P rzykład drugi:

n i e

t

JPON UPRAWNIAJĄCY DO 
I5EZPI ATNTiCÓ PORAD

Prem ier  Sławoj Składkowski 
(karykatura)

f dotychczasowego (przed pow ołaniem  
p. Musioła) Zarządu Głównego Zwiąż 
k u  Nauczycielstwa Polskiego. Ogłosił 
bez przeszkód. Aliści w naszym  n u ­
m erze ten tekst został skonfiskow any 
w całości.

*  *  *

Te dw a przykłady  wystarczą, bo... 
są wystarczające.

I powiedzmy sobie tak.
Polska jest państw em  jednolitym, 

raczej centralistycznym , nie może 
zatem stawać się federacją  dzielnic 
udzielnyfeh44 ak u ra t  w zakresie cen ­
zury prasowej. Dlaczego bowiem tyl 
ko i jedynie w zakresie cenzury p r a ­
sowej?

R ozum ujm y przez analogię.
Jestem  oskarżony o jakieś przestęp 

siwo. K rakow ski Sąd Okręgowy mnie 
uniewinnia. W  W arszawie jednak  
znow u m nie aresztu ją  i s tawiają 
przed Sąd o ten sam  zarzut. Musiał 
bym do końca życia tkwić w* o b rę ­
bie upraw*nień krakow skiego  Sądu O 
kręgowego. N iepraw daż?  '

Analogia jest całkiem dokładna. 
Czy Polska może akceptow ać luką in 
terp re tac ję  —  z czasów po W ład y s ła ­
wie H erm anie  —  naszego us tro ju  p ań  
stwowego?

Myślę, że nie może akceptować 
1 dlatego fófn iuhiję  dwie tezy 
1) Minisleriiim Spraw  W ew n ę trz ­

nych winno trak tow ać jednolicie dla 
całego P ańs tw a  swoje zarządzania 
cfenzuralne;

*2) orzeczenia sądowe obowiązują 
nie tylko „szarych obywateli^4, ale i 
władze adm inis tracyjne; tu  nie m a 
żadnej „polityki-,.  sąd  jest sądem;

! sąd rozstrzygnął; spraw a skończona.

Teraz —  zagadnienie drugie. 
Przytoczyliśmy wczoraj pismo p. 

s tarosty śródm iejsko warszawskiego 
o zaw Rszeniu  działalności s towarzy­

szenia pod nazw ą Związek N auczy­
cielstwa Polskiego. P. s tarosta  T a r ­
nowski zawiesił działalność Z N. P..

Ale powstało najwidoczniej jakieś 
nieporozum ienie . . . . . .

Sądzę, że opinia  publiczna puwin- 
na o trzym ać wyjaśnienie  m iarodajne .

Jak  czytelnicy widzą, piszę w y łą ­
cznie jako  p raw nik . Nie w kraczam  
wcale na*^,śliskie posadzk i44 poLtyki. 
Pozwolę sobie dodać, jako człowiek, 
że, oczywiście, nie podjąłbym  się ni 
gdy lej roli, k tó rą  wziął na  siebie u- 
przejm ie p. Paw eł Musioł. To jest 
„ sp raw a  gustu44, jak  pisał kiedyś Zy­
gm un t Żuławski. Dziś chodzi mi w y ­
łącznie o zagadnienie praw a. Na dro 
gę p raw a  wkroczyli słusznie w ybran i 
przez W alny Zjazd kierow nicy d o ­
tychczasowi Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, odwołując się do wyższych 
władz państw ow ych  od decyzji zawie 
szuiącej p. starosty  śródm iejsko w ar 
szawskiego.

M. Niedziałkowski.

PO  ZAM IESZENIU Z.N.P.

W czora j  odbyło się wspólne posie­
dzenie przedstawicieli Komisji Cen­
tra lne j Zw iązków* Zawodowych w Pol 
sxe, Centralnej Komioji Porozum ie­
wawczej Związków Pracow niczych  i 
Centralnego W ydzia łu  Związku Zw*ią 
zków Zawodowych

Posiedzenie było- poświęcone spra 
wie zawieszenia działalności ZNF. Po 
w*zięlo uchwalę jednom yślną, s tw ier­
dzającą, że chodzi o sam ą zasadę wol 
nośe. koalicji i wolności cuchu zaw o­
dowego w Polsce. Cały ruch zawodu 
wy —  i robotniczy, i p racow niczy — 
domaga się od wyższych w*ładz p ań ­
stwowych uchylen ia  zarządzenia s ta ­
rostw a grodzkiego śródm iejsko war- 

| szaw*skicgo.
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Z T EA TR U  IM. J .  SŁOW ACK IEG O

D zisia j w  n ied z ie lę  p o p o łu d n iu  G rube ry - 
b y “ św ie tn a  k o m ed ia  M. B a łu ck ieg o  w  o p ra  
co w an iu  scen iczn y m  reż. W . B ieg ańsk iego  z 
J. K o reck ą , M atu siak ó w n ą, S ta rk ó w ą , B ie­
g ań sk im , P a b is iak ie m , K aliszew skim , R u sz ­
k o w sk im , T u rsk im , W oźm K iem .

D zisia j w ieczo rem  p o  cen ach  zniż m ych 
p e łn y  h u m o ru  w o dew il ze śp iew am i i t a ń ­
cam i K. K ru n d o w k ieg o  „ Ja sk ó łk a  z w ieży 
M a r ia c k ie j”. W  sz tuce  o p ra co w a n e j sc e n i­
c zn ie  p rzez reż. R edu lsk iego  u d z ia ł b io rą : 
Leon W yrw icz , A. M a tu siak ó w n a , B ielska, 
Ja n ik o w sk a , K orecka , M row ińska, S ta rk ó w - 
n a , B u rn a to w icz , P a b is iak , M achersk i. Opu 
liń sk i, S zu b ert, T u rsk i, W ęgrzyn , W eź n ik , 
W ro ń sk i i in. „ Ja sk ó łk a  z w ieży M ariack ie j"  
p o w tó rz o n a  będ zie  we w to rek .

J u tro  w p o n ied z ia łek  z p o w o d u  p r z tu s ta  
w ień  szk o ln y ch  —  w ieczorem  p rz e d s ta w ie ­
n ia  nie będzie.

P la n  p . ^ s taw ień :
N iedziela  pop.: „G rube  ry b y " , w iecz .' „ Ja  

skó łka  z w ieży  M ariack ie j" .
P o n ie d z ia łe k  w iecz. p rz e d s ta w ie n ia  n ie  b ę  

dzie.
W to re k : „ Ja sk ó łk a  z w ieży  M ariack ie j" .

R E P E R T U A R  K IN :
ADRIA: „D iab ły  dzik iego  Z achodu
APOLLO : „ H rab in a  W ła d in o w "
A TLA N TIC . ^ .jD ybuk".

^BAGATELA: .M adam e L en o u x “.
PR O M IE Ń . „ W ład ca
ST E L L A : „W alc  k ró lew sk i" .
SZTUKA: „C ien ie  p rzesz ło śc i"
Ś W IT : H a lk a" .
U CIECHA : „Z n ach o r" .
W ANDA: „Z iem ia  b ło g o sław io n a" .

• .K a m u f

J E Ż E L I

B A 1  E R I  E
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11*15 A u dycja  d la  szkół. 11*40 A u d y c .a  od 
w a rsz ta tu  do  w a rsz ta tu : T ry lco larstw o  13*45 
M uzyka. 14*50 M uzyka. 15 05 A udycja  d la  

•dzieci: a) S k rz y n k a  w op r. K ry s ty n y  K ru p iń  
sk ie j  i b) D ia log  W an d y  Ja s trz ę b sk ie j:  „ Ja k  
d a w n ie j p o lo w an o " . 15 45 ,.Z p ie śn ią  po  k r a  
j u “ a u d y c ję  p ro w ad z i p ro t.  B ro n isław  R u t 
k ow sk i. 16*15 T rio  sa lo n o w e  P. Ił.: T ad eu sz  
Z ygad ło  (slcrz.) M ieczysław  H o h e rm an  (wiol) 
■Włnd. S zp ilm an  ' (tort.) 18 W  100-lecic fo- 
•tografij’1 odczy t wygł. d r  K azim ierz  M uślatt- 
ltiew icz. asyst. U. J. 17*15 R ecita l fo r te p ia ­
n ow y  H a lin y  S em b ra ió w n y . 1,3*40 .P p rp elu - 
um  m o b ile "  wygł. p ro f. L u d w ik  W y g rzy w al 
sk i. 19‘o0 D y sk u lu jm y : „C zy teln ik  i jego
d z ie n n ik "  d y sk u s ję  zag a ił A dam  N ecliay. 20 
M elodie o p e rrtk o w  w w yk. M ałej o rh . P. 
14. p o d  dy’r. Zdz. G órzyńsk iego  z ud/. M a­
ry l i  K arw o w sk iej i Ja n u sz a  P o p ław sk ieg o  
(śpiew) o raz  ch o ru . 21'30 N ow ości p o e ty c ­
k ie  pn iow i W ład y sław  Schyla. 21,‘5() K o n ­
c e r t  w ieczorny . W y k o n .: w ileń sk a  o rk . sym - 
lo n . p o d  dyr. C zesław a E ew iokiego i Ć a n i  
s ław  Szpiiu ilsk i (tort.) w p ro g ra m ie  u tw o ry  
■Ludwika van  R eetlioyena. 23 M uzyka tane»

O D P O W IE D Z I REDAKCJI
W P. L udw ik  K olia ,  Kraków. Z o-

Irzy m anych  prac nie skorzystam y i 
p rosim y n im  więcej rękopisów P a ń ­
sk ic h  nie nadsyłać.

Kraków  do wieczora ■ ■ a

r.o sią działo w  fabryce Piaseckiego
Przed  p a ru  dniam i odbył się p ro ­

ces przeciwko W acław ow i Ekierowi, 
p racow nikow i f irm y ,,P iasecki“ 

Szerszej opinii publicznej nie sa 
może w iadom e tło i ch a rak te r  lego 
procesu. Można powiedzieć, że było to 
oskarżenie nie jednego człowieka, ale 
napaść na cały związek PPS u, p róba  
rzucenia n ań  oskarżenia.

E k ier bowiem  jest prezesem  i m ę­
żem zaufania  klasowego związku 
PPS na terenie f irm y „P iaseck i11. O 
bok tego związku istnieje n a  tymże 
terenie znany  ze swych ne tod  i dzia 
łan ia  szumnie zwany związek chrze­
ścijański. I ten to, o n ik łych zresztą 
w pływ ach n a  terenie Piaseckiego 
związek, rzucił kalum nię  n a  cieszące 
go się ogólnym zaufaniem  człowieka, 
że p ropaguje  w obrębie fab ryk i  kom u 
niznt, znieważa cześć M arszałka P d  
sudskiego itp.

W  czasie, kiedy robotnicy urządzili

jednogodzinny s tra jk  dem onstracy j­
ny, co było nie na  rękę reakcyjnem u 
chadeckiem u związkowi, zmyślili so­
bie prow okatorzy, że E k ie r  napad ł  z 
nożem n a  robotn ika  i pozbawił go wol 
ności.

Oskarżono Ekiera  do p ro k u ra tu ry  
i zrobiono doniesienie do Starostw a 
Grodzkiego.

Na podstawie zeznań tych „św iad­
k ó w 11 E kier został skazany.

Ale nie długo cieszyła się reakcja . 
Sprawiedliwość i p ra w d a  zwyciężyła 
i E k ier  został uniew inniony  w apela 
ejh

Trzeba było widzieć, z jak a  sm u ­
tną m iną opuszczał salę sądową sp ra  
wozdawca „Głosu N arodu11. 

H H B B B f l B M a .  M T  «

„ Baczę iyiko na k<ko'
mawiał Ksiqdz Kneipp. -  Ulategu wszystko, 
co doradzał i zalecał, jest dostępne tak dltąj 
biednych jak i bogatych: W oda, powietrze, 

zdrowe pożywienie i rawdziwa

Z ja zd  Absolw entów  S zk ó ł Średnich
H andlow ych w  W arszaw ce

Onegdaj odbył się w W arszaw ie 
W alny  Zjazd Absolw-entów wszyst­
kich szkół średnich  handlow ych z ca ­
łej Polski, gdzie głównym  tem atem
- o m w  . n p  T M M —ipaiiw—— —

obrad  była reorganizacja  obecnego 
Centralnego Związku Stowarzyszeń 
Absolwentów Szkół H andlow ych i 
stworzenie federacji s towarzyszeń ab

Nasze wygrane w 39-tej Loterji

1 0 0 . 0 0 0  z ł .
N r. 53915

2  0 .  O  O  O  z ł o t y c h N r 168399

5.G00 zl. 
2.500 zJ.
2.000 zł.
2.000 zł.

Nr. 1056(54 
Nr. 28179 
Nr. 37642 
Nr. 79728

2.000 zł.

5.000 zł. 
2.ÓD0 zł.
2.000 zł.
2.000 zł.

Nr. 169357

Nr. 145155 
Nr. 137637 
Nr. 46520 
Nr. 2238

i m n ó stw o  w y g ran y ch  m n ie jszy ch  po  zł. 1.000 i t. d.

Te wygrane niechaj będą dla Ciebie drogowskazem.
Z ak u p  n a ty c h m ia st los do  40-ej L o te r ii  w n a sz e j szczęśliw ej k o lek tu rze

O /S Hf ICralióir', śn/. /Inny 2*
Z am ów ien ia  zam iejscow e w y k o n u je  się  o d w ro tn ą  
pocztą. —  K on to  czekow e P. K. O. Nr. 408.078. " DAR“ przynosi szczacie!

solwentów Szkół Handlowych.
Szeroko om aw iana była spraw a be, 

robocia wśród członków absolwen 
tów Szkół ^Handlowych, p raca  samo 
kształceniowa oraz udział w życiu g< 
spodarczym.

ijeździe brali u d zia ł przedstaw i 
ciele M inisterstw a WR. i OP.

Z ram ien ia  tut. S towarzyszenia ab 
solwentów b Akademii H andlowe 
brali udział w zjeździe pp. S tam słav 
W ójcik, Ludw ik Moskal i m gr Stani 
sław Foryś, k tórzy  między innym  
poruszyli spraw ę przyznania  wstępi 
absolwentom  tejże Szkoły na  wyższt 
uczelnie handlow e w charak terze  stu 
dentow zwyczajnych.

Dyskusja prow adzona  była na  bai 
dzo wysokim poziomie i wykazałt 
konieczność scentralizowania dalsze 
p racy  dla osiągnięcia wTspólnycli ce 
lów.

« rw a w y  mord rabunkow y
pod Kroliowem

Dzisiejszej nocy do m ieszkania b y ­
łego m łynarza  M arcina W iśniewskie­
go lat 70 żarn. w  Brzezince k. R uda­
wy wpadło k ilku bandytów.

Jeden  z bandy tów  zastrzeli! s ta re ­
go m łynarza  i po steroryzow aniu  sy­
n a  i żony zam ordow anego —  inni 
bandyci splądrow ali całe mieszkanie, 
•zabierając 240 złotychForaz zegarki 
i inne kosztowności.

Po odejściu bandytów  rodzina  o b a ­
w iając się pow ro tu  złoczyńców nie 
doniosła odrazu  policji o napadzie, wo 
bec czego złoczyńcy zdołali um knąć  

Jak  się jednak dowiadujemy, w ła­
dze policyjne już ustaliły nazwiska 
bandytów  i są już na ich tropie, lak, 
żę,ujęcie zbrodniarzy  jest kw-estią naj 
bliższych godzin.

Twórca „Ozonu* płk. Adam Koc 
wf karykatu rze]

M PZM Śmm,

Je s zc ze  cs paragrafie aryjskim
f c  en  w / £  a s  e r  e s  £  o n e  £3 i  SćiP igaSś*

W  dniu  wczorajszym zgłosił się w 
naszej redakcji właściciel restauracji 
przy  ul. św. ?Uiny p an  Józef Kuwft 
m ierczyk i w związku z naszym  a r ty ­
kułem  pt. ,.W kaw ia rn iach  i re s tau ­
rac jach  parag ra f  a ry jsk i1' złożył na pi 
śmm następujące oświadczenie*

„Byłem pod koniec zjazdu obuchy 
na  sali obrad, głosu w dyskusji file 
zabierałem, a tym sam ym  żadnych 
m ów antysem ickich nie wygłaszałem. 
Rozumiem żB-tkupiec nie może być an 
tysemitą, ponieważ żyje ze wszyst 
k ich obywa leli jednakow o. U mnie 
nie m a różnicy żadne wyznanie k l i­
enteli. Każdy obywTatel i klient jest 
przezemnie jednakow o trak tow any.

P rzykro  mi, że nazwisko moje wmie 
szano w sprawę, w kióroj nie brniem  
udziału.

Kraków, 2. 10. i T i7 
Józef Kucztniercr,rk “ .

O kazuje się, że zdrowo myślący ku 
piec daleki jest od hołdow ania  bille 
rowoskim zasadom, że cała kam pan ia
0 w prowadzenie p a rag ra fu  ary jsk ie­
go do sta i i|tu zw iązku gospodnio szyn 
karsk iego  insp irow ana jest prsjjjlz lu ­
dzi osobiście zain teresow anych  w p o ­
kłóceniu członków tej organizacji, 
k tórzy  od kilkudziesięciu lat zgadnie
1 po obyw-aielsku w spółpracow ać.

o godzinie 19 na sali gimnastycznej 
przy ul. Skaw ińskiej 2 popis gimna­
styczny  Hagiboru. Popis zapowiada 
ssę bardzo  interesująco ze względą na 
dobrą forinę uczestników. Ilość 
m ie jse! ograniczona.

KTO ZDRÓW Z DNIA NA DZIES — 
T E N  ZAWSZE ZDRÓW!

1 ylko ęodzienne zdrowe pożyw ie­
nie daje irwuiła zdrowie! Dlaiegd to 
Ksiądz Kneipp stworzył „Kawę Sło- 
dową K n e i p p a " .

XI W1 ZJAZD D E L EG A TÓ W  Z W. IN W A L I­
DÓW W O JEN N Y C H  «{. P . OKR. KB AK.

W  dniu  dz is ie jszym  odby ł  się, w K rak o w ie  
do roczny  Z jazd  O kręgow y Zw iązku  Inw ali  
k ów  W o je n n y c h  R. 1’. Z jazd  ten u rzd ó zp n y  
w celu w y b o ru  now ych  w ładz  i .o m ó w ie n ia  
aińiiainy.ch zagad n ień  związkowych ,  rozpo- 
pznł się u roczystośc iam i:  m szą  św„ z łożen iem  
wieńca w k a ts d y z f  W aw e lsk ie j  w kapcie 
Marsz. P i łsudsk iego  i w sp ó ln y m  obiadem .
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F L M  S P A C Z O N Y
W iele już i na  różne tem aty  pisano 

o filmie am erykańskim . Czym jest 
on  w rzeczywistości, to dla znawcy i 
k ry ty k a  nie ulega żadnym  w ątp liw o­
ściom. W  ocenie jego nie zachodzi 
żadna  trudność. Lecz spójrzmy, ozem 
ten sam film jest dla przeciwnego 
człowieka —  powiedzmy dla zwykłe­
go robotnika.

Borys P ilnak  z podróży po  S ta­
n ach  Zjedn. A. P. odnosi tak ie  w raże­
nie: „A m erykanin  —  pow iada on —  
gdyby nie m iał  ostatniego pół re n ta  
na kino, zrobiłby już daw no rew o­
lucję".

T ych  parę  słów, odbijających n a ­
s tró j człowieka prostego nikogo już 
nie w praw i w wątpliwość, jak  głębo­
ko i sugestywnie —  ostatnie słowo 
podkreś lam y z naciskiem  —  oddzia- 
ływ uje  film am erykańsk i;  wszystko 
jedno  tragedie, czy komedie, na  psy ­
ch ikę  tego człowieka. Spostrzeżenie 
to, oparte  na  g runtow nej znajomości 
ludzi i czasu niezwykle plastycznie 
obrazu je  jak  to  film amer. pa tra f i ł  u- 
czynić z człowieka n iejako swego n ie­
w oln ika i jak  mocno przykuł go do 
siebie i swej tematyki.

Nie w chodząc n a  razie w ocenę i 
k ry ty k ę  filmu am er .  poprzesta jem y 
chwilowo n a  tym, bardzo dosadnym , 
spostrzeżeniu.

W  tych paru , wyżej w zm iankow a­
nych słowach streścił P iln iak  to 
wszystko, co kiedykolw iek o filmie 
am ery k ań sk im  powiedziano. A o cu ­
d ach  „srebrnej m agii“ p isano wiele. 
R ozpisywano się naw et bardzo ob­
szernie w poszuk iw aniu  uspraw iedli 
w ienia tego s tanu  rzeczy, argum ento  
wano, że ta  specja lna tem atyka  i sen 
sacyjność film u am erykańskiego, któ 
re  tak mocno „rew olucjonizu ją"  czło­
w ieka, m a ją  swoje uzasadnienie, bo 
n ad a ją  się właśnie do specjalnej p sy ­
ch ik i A m erykanina.

Tego rodzaju  „n au k o w a"  argum en  
tacja  jest oczywiście z g run tu  fałszy- 
w a .

Nie ulega bowiem  wątpliwości, że 
w tak  „niebezpieczny" stan ekscyta­
cji w prow adził w idza —  en tu z ja ­
stę film u amer. uporczywie, o wciąż 
tej samej, znanej i u ta r te j  tematyce, 
eksp loatow any rodzaj film u i on to

urobił jego psychikę. —  Ale jest je ­
szcze i d ruga s trona  tego zagadnienia. 
W  tak  dziwnie uparc ie  rozpowszech 
n ianej teorii pseudonaukow ej w y­
czuć się dają  z w ielką siłą czyjeś s ta ­
ran ia  o przem ycenie pew nych zasad, 
czyjeś dążenia do n ieu jaw nien ia  p e ­
w nych zasadniczych m om entów  o 
n iew ątpliw ym  podkładzie socjalnym, 
wyczuć popros tu  m ożna silną dąż­
ność do wszczepiania specyficznych 
zasad wychowawczych w tę p rostą  
psychikę szarego człowieka.

T u już nie ulega wątpliwości, że 
ten tak  n iew inny skąd inąd  film ame 
rykańsk i jest n a  czyichś usługach, że 
ktoś uczynił sobie z niego bazę w y p a­
dową. A u trzym uje  nas  w  tej pew no­
ści i to, że czyni to, ta najw iększa po 
prasie  potęga m etodam i, będącym i 
najoczywistszym  zaprzeczeniem tej 
—  młodej zresztą -— sztuki.

Stąd już k ro k  tylko do stwierdze­
nia kim  jest ów „ktoś". W e wszyst­
k ich swych gałęziach, jak  i w istocie 
sko rum pow any  służy film  am erykań­
ski wyłącznie i jedynie w ielkiem u ka­
pitałowi, który  swój kodeks m ora lny  
wyłożył w „W ielkiej Cenzurze".

W  walce społecznej znalazł wielki 
kap ita ł  swego sojusznika —  Film

Możliwość łatwego wzbogacenia 
się, co kiedyś w Ameryce nie było 
fa ta lizm em  (wszak wystarczy sprze­
daw ać pastę do obuw ia albo gazety, 
by w przyszłości stać się milionerem) 
znacznie u ła tw ia  filmowi am ery k ań ­
skiemu fałszowanie i tendencyjne 
przedstaw ianie  rzeczywistości I stąd 
n a  każdym  k ro k u  gloryfikow anie A- 
m eryki kapitalistów. P iękny milioner 
to typ, spotykany we wszystkich fi l­
m ach  am eryk . co więcej nie tylko to 
o tym  świadczy, ale gdziekolwiek się 
po jaw ia  jest on piękny, dobry dla oto 
czenia, niezwykle m iły — słowem łą ­
czy w sobie wszystkie zalety. Bohater 
godny naśladow nictw a i —  pow aża­
nia  w życiu.

Nastąpił jednak  wielki kryzys, Ame 
ry k an in  zaczął inaczej myśleć, rzeczy 
wistość przedstaw iała  mu się w in ­
nych  barwach. Trzeba było zmienić 
coś we filmie. „W ielki F ilm "  um iał 
to wyczuć. Ot, zmienił popros tu  tego 
pięknego pan a  na —  p ięknych p a ­

nów. I tak oto pow stał film „społe­
czny".

P iękny  „P an  z m ilionam i"  nie u- 
szczęśliwia już byle jak ie j  gąski, lecz 
—  masy.

I spójrzmy, co zrobiło „niew inne" 
przedstaw ienie z robotnika, k tó ry  
przecież przyszedł sobie w ytchnąć po 
pracy. Zasugerowało go tak dalece, że 
nie będzie chciał wierzyć, iż typy t a ­
kie is tnieją tylko n a  filmie, gdyz i w 
rzeczywistości tak i „P an  z m ilionam i"  
każe strzelać do niegrzecznych, s t ra j ­
ku jących  robotników!

O, jakże sprytnie  podchodzi ten 
film do prostaka. Olśniewając go p ię­
knem  obrazów i —  „m ilionam i"  k a ­
że wierzyć tem u „p a n u "  —  z życia. I 
cóż —  on strzela, to m a racjęI

Mało tegol Flim  amer. daje  t< muż 
robotnikow i „k ry tykę"  u s tro ju  p a ń ­
stwowego, ba —  w ym iaru  sprawie dli 
wości.

Sugeruje m u  więc, że żyje głęboką 
troską o jego byt, jego stanowisko. 
Bogactwo i p rzepych  ruchom ego o- 
b razu  dopełnia reszty. P ros tak  — u- 
wierzyłl

Sprzeczność z rzeczywistością toż 
samo św iadom e i celowe w y tw arza­
nie sztucznych sytuacji, by móc 
przeforsow ać swą w ytkn ię tą  myśl, 
zna jdu jem y i w komediach. Tu wszyst 
ko fa łszowane jest —  „z wesoła".

Jakżesz to w p rak tyce  wygląda?
Esencją  f ilm u jest zawsze bogac­

two pełnia, różnorodność i różnokolo- 
rowość zewnętrznego, widzialnego 
świata. Surowiec stanowi mnogość 
różnorak ich  obrazów: sytuacji, g e ­
stów, przygód, widoków. Jego w ew ­
nętrzną  dynam ikę  stanowi w łaśnie to 
ścieranie się tych zew nętrznych ele­
mentów. Siła w ew nętrzna  tej d ra m a ­
tycznej dynam iki tkwi w szybkości i 
gwałtowności ścierania się tych o- 
brazów. Elem enty  te k u lm inu ją  
w przerażeniu  1 p rzypadku  — krócej 
w przeraża jącym  przypadku.

One też s tanow ią prawie, że głów 
ne elem enty  napięcia.

E lem enty  te, tak  w ykorzystane w 
fum ie  am erykańsk im  sensacyjnym, 

erotycznym, k rym ina lnym  i kom e­
diach stanowią dosk. m ate r ia ł  dla 
tendencji tego filmu. Rzeczą reżysera 
jest tylko dobór takich wyjątkow ych 
sytuacji, s tw arzających  pew ną, z gó­
ry  określoną, koncepcję. Wyższość 
H aro lda  Loyda nad  m aterią ,  to p rze ­
cież tylko um iejętnie  skonstruow ane 
efekty obliczone na wywołanie w ra ­
żenia przez takie właśnie przeraża 
jące przypadki.  A w całym szcregju 
podobnych  kom edyj jedynie czysty 
bluff, w yw ołany  doborem  odpow ied­
nich elem entów  zewnętrznych usiło­

wał narzucić  przekonan ie  wyższości 
I człowieka nad  materią , życiem rze 

czywistością. —  Człowieku żyj. bo 
I wszystko ci się uda! —  wszystko jest 
1 piękne! —

Ostatnio bardzo m odnym  stał się 
kom izm  Joe Browna. Góruje w nim 
optymizm. Ten najw iększy niezdara  
pod słońcem, ten, k tó ry  każdego za­
chow aniem  się i wyglądem pobudza 
do śmiechu, ten zawsze dobrnie  szczę­
śliwie do celu, zawsze zwycięży, bo 
—  wierzy w siebie.

A jakże —  w iara  w siebie, oto zba 
wienie ludzkości!

Silna konkurencja  bardziej nieza­
leżnych filmów europejskich , zwła­
szcza rosyjskich i f rancuskich  nie 
mogła pozostać bez w pływ u n a  film 
am erykański.  Cały szereg filmów „ar 
tystycznych", k tó rym i Am eryka s ta ­
ra się wszelkimi sposobami zrehab ili­
tować przed E uropą ,  świadczy tern 
dobitniej, jak  naw et przy  tak  ogrom ­
nych możliwościach technicznych i 
olbrzym im  doborze m ateria łu  ar iysty  
czncgo fihn zależny staje się sztuką 
spaczoną. A spaczenie to u zu p e łn ia ­
ją w zupełności te charak terystyczne 
pierw iastk i filmu amer., ja k  napięcie, 
sensacja i m elodram at.

Czy istnieje coś bardziej p o tw o rn e ­
go, jak  film y a la „F rankenste in" .  
F ilm y tej kategorii  to już przecież 
przejrzyste  żerow anie n a  laictwie w i­
dzów, k tó ry m  każe się wierzyć, że 
n au k a  to kocioł czarodziejski, w  
k tó rym  uczony —  czarnoksiężnik fa ­
bryku je  cuda.

Ciekawy jest ten stosunek filmu 
amer. do nauki.  J a k  dotychczas, film 
am erykańsk i  nie zajął się jeszcze żad 
nym  prob lem em  naukow ym . W ielkim  
natom iast  pow ażaniem  cieszy się w 
n im  —  o rzecz ciekaw a i konsekwen- 
tna(!) —  obok m ilionera, gangster. 
Nie widziałem film ów gangsterskich,, 
w k tó rychby  nie „koronow ano"  
„gangsterów, czy to jako  dobroczyń­
ców,czy jako  p ięknych kochanków  
itp .“. W  filmie „Ludzie w H otelu"  
gangster jest naw et księciem!

To są m etody  w ychowawcze film u 
am erykańskiego. A trzeba sobie uprzy  
tomnić, że film dosięga wszędzie, do 
każdej zapadłej dziury. Odważę się 
naw et n a  s tw ie rdzen i^  że w przeci­
wieństwie do filmów rosy jsk ich  film 
am er jest —  m iędzynarodowym .

Czyż istnieje dziś np. w Polsce ja  
kaś P ipidów ka, gdzieby nie lansow a­
no m ody a la  Garbo, czy też Cooper? 
Te właśnie różne prow incjonaln i ko ­
ła gre tom anek  świadczą, jak  silną or­
ganizację stanowi film am erykański.

O. Kr.

K S IĄ Ż K I D O  B IB L IO T E K  W IEJS K IC H
Alina Swiderska: „Prom eteusz i 

perliczka". Wyd. Księgarni F. H oesic  
ka. W arszaw a 1937 r„  oraz „K rólo­
wie" W yd. In s ty tu t  W ydaw niczy „B i­
blioteka Polska". W arszaw a 1937 r.

Nowa fo rm a  powieści b iograficz­
nej jest dzisiaj bardzo poczytna, co­
raz  bardziej w yrabia sobie pozycję w 
li te ra tu rze  pięknej. Alina Świderska 
poświęciła te dwie powieści życiu i 
twórczości R. W agnera . Symbolem 
jest tragizm  au to ra  „Pierścienia Ni- 
helungów". Tragizm  nietylko życio 
wyj ale i tragizm  twórczy.

D ow iadujem y się od autorki o za ­
wodach m iłosnych i życiowych, gdzie 
.Wagner napotykał w „karierze,, swe 
go życia. Był to, jak  słusznie podkreś 
la au to rka  „król bez ziemi,, była to 
m istrz epoki, k tóry  stworzył epokę, 
a dał n ieśm iertelną twórczość k u l tu ­
rze europejskie j tak jak  dał ją  i po l­
ski Chopin. Powieści Świderskiej n a  * 
pisane są z dużym talentem  l i te rac ­
k im  i cieszą się dużą poczytnością 
w śród  kulturalnego społeczeństwa, a 
zwłaszcza w wśród ar tystów  i m u zy ­
ków.

Przewodnik literacko-naukowy 1933 
— 1935, pi aea zbiorowa pod redakcją

W andy Dąbrowskiej. W yd. Poradnia 
Biblioteczna. W arszawa 1937 r.

Jest to olbrzymi tom informacyjny7 
o książce w bibliotece, om aw iający 
arcydzieła literackie, naukow e i spo­
łeczne, daje wskazów ki b ibliografi­
czne i biblioteczne, w skazuje czytel­
nikow i dobrą  książkę. Przew odnik  
ten powinien znaleźć się w ręk u  k aż­
dego inteligentnego człowieka, w k a ­
żdej bibliotece a zwłaszcza w biblio­
tece wiejskiej i w każdej ku ltu ra lne j  
organizacji.

Anna Pohoska. D ydaktyka  historii, 
W yd. II. rozszerzone. Wyd. „Nasza 
Księgarnia" W arszaw a 1937 r. Jest 
to jedyny obszerny podręcznik  z za ­
kresu  dydaktyki historii w języku poi 
skini. Anna Pohoska, docent U niw er­
sytetu Józefa Piłsudskiego, p row adzą 
ca w ykłady  z tej dziedziny op raco ­
wała temat z g run tow ną  znajomością 
przedm iotu. Nauczanie historii, jak  
zresztą każdego przedm iotu  w szkole 
średnie j i powszechnej należy do naj 
ważniejszych problem ów  w ychow aw ­
czych w kulturze obywatela. Nie w y­
starczy zapoznać młodzież z dziejami 
Polski, trzeba je umieć jej podać, za ­
interesować, urobić c h a ra k t t r  obywa

telski, nauczyć m iłow ać wszystko to, 
co jest polskie, co jest nasze, zdobyte 
k rw ią  wywalczone, Te wskazówl.i po 
dała  nauczycielstwu Anna Pohoska 
w swej dydaktyce historii.

B. Suchodolski: „Polityka ku ltu ra l  
no oświatowTa w Polsce współczesnej" 
W yd. naszej księgarni. W arszaw a 
1937 r. Autor rozwiązuje zagadnienie 
naszej re fg rm y szkolnej. Podaje w 
swej książce zwięzły wykład polityki 
szkolnej i jej znaczenie w ychow aw ­
cze, Na tym  miejscu już w spom nia­
łem o książce tegoż au to ra  „Uspołe­
cznienie k u ltu ry "  (Wyd. Roju w W ar­
szawie) p rzypom inam  dlatego, że dr 
B. Suchodolski jest jednym  z najwy 
bitniejszym młodych uczonych pol­
skich, docent U niwersytetu  Warszaw- 
skiego, naczelnik wydziału p ro g iam o  
wego Min. WR. i O P„ au to r  cennych 
prac  z zakresu  historii ku ltu ry  dał 
się poznać szerszym m asom  społe­
czeństwa. Jego książki cieszą się du 
żj m uznaniem  w sferach naukow ych 
i literackich.

St. Szober. „Na straży języka po l­
skiego". W yd naszej księgarni. W a r ­
szawa 1937 r.

Są to szkice z zakresu  p o p ra w n o ­
ści ku ltu ry  języka polskiego. Prof. 
Szober należy do szkoły warszaw skiej

au to r  g ram atyk i języka polskiego dla' 
szkól wszystkich typów i g ram atyki 
akadem ickiej, jest zw olennikiem  m e­
tody filologicznej, zwalczam j przez 
szkołę k rakow ską. Niemniej jednak 
w arto  przeczytać książkę prof. Szo­
bera  ze względu na  oryginalne podej­
ście do przedmiotu.

Tadeusz Lechnicki: „O jasny p ro ­
gram  i jasne działanie —  Rolnictwo". 
Wyd. własnym  nakładem , W arszaw a 
1937 r.

Były wiceminister skarbu  Tadeusz 
Lechnicki na  łam ach  czasopisma „Na 
ród  i państw o"  ogłosił cykl ar tykułów
0 polityce rolnej. A rtykuły  te zebrał
1 wydał w- książce.

Książka ta narobiła  wielkiego szu­
m u w codziennej prasie  i czasopi­
sm ach fachowych, znalazła ona w wię 
kszości zwolenników, na tom ias t  pis­
m a konserw atyw ne jak  „Słowo", 
„Czas", „K urier Polski"  i „Depesza" 
a takow ały  raczej autora , niż jego. 
książkę. Jes t  to bardzo ważny przy ' 
czynek odzw-ierciedlający naszą poli­
tykę ro lną  ze znajom ością przedm io­
tu  i ze znajom ością ustro ju  ag ra rn e ­
go wsi. Książkę tę polecam politykom 
i działaczom wiejskim, bowiem w ar­
ta jest uwagi. P. K.
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P o g o ń  w y j a ś n i a
W  składzie osobowym naszej dru- 

iyny, k tó ra  rozegrała w dniu  26 wrze 
śnia br. zawody o m istrzostwo Ligi 
PZPN. z W arszaw ianką  w W arszaw ie 
nastąp iły  —  na skutek kontuzji n a ­
szych zawodników, a to: Michała i 
Mieczysława Matyasów, tudzież W a 
cława Jeżewskiego oraz na  skutek  d> 
skAvaliiikacji zaw odnika E d m u n d a  
Majowskiego —  pewne zm iany na  sta 
now iskach obrony, pom ocy i napadu  
naszej drużyny.

W  związku z tym pojawiły się w 
prasie  sportowej bieżącego tygodnia 
a r tykuły , nasuw ające  najrozm aitsze 
domysły, krzyw7dzące naszych kon tu  
z jonow anych  zawodników, a w szcze 
gólno.ści p. Michała Matyasa.

Na podstaw ie znajdującego się w7 
naszym  posiadaniu  świadectwa lek a r ­
skiego p. d r  W ładysław a Clmniaka, 
s tw ierdzającego u zaw odnika Micha 
ł a  M atyasa uszkodzenie łakotk i i wy 
sięk dużego stopnia w stawie ko la ­
nowym  lewym, u zawmdnika zaś Wa 
-cława Jeżewskiego naderw anie  ścię 
gna czworogłowego w udzie praw-ym,

połączone z wylewem k rw aw y m  w 
tym miejscu, poczuw7am y się do ono- 
w iązku zdem entow ania n iepochleb­
nych o naszych zaw odnikach  pogło­

sek i oświadczenia, że zawodnicy ci 
tylko z pow odu odniesionych kon tu  
zyj nie mogli wrziąć udziału  w zawo­
dach z Warszawoanką.

IRLANDIA DEFINITYW NIE USTĘ­
PUJE MIEJSCA POLSCE

Irlandczycy zrzekli się na rzecz Pol 
ski m an d a tu  zorganizowania b o k se r­
skich mistrzostw  E u ro p y  w7 roku  ty3y 
zastrzegając sobie, że Polska zapewni 
reprezentacji  ir landzkie j n a  pow7yższe 
zawody pełny zw-rot kosztów.

Siąsk pmgnte sprowadzić piłkarzy
T rener  śląskiego OZPN p. Ringer 

! naw iązał k o n tak t  z k lubem  angiel­
skim Arsenał, k tó ry  w przyszłym sezo 
nie m a rozegrać 4 spotkania: w7 Niem

\g-senaMu
czech, we W iedniu, w Budapeszcie, 
w Bukareszcie, w k ie runku  sp ro w a­
dzenia doskonałej drużyny zaw odo­
wej angielskiej na Śląsk. O ile tylko

Arsenał wyrazi swą zgodę na  p rzyby­
cie do Katowic i rozegranie meczu 
z rep rezentacją  Śląska, śląski OZPN 
zw-róci się w7 tej sprawne do PZPN  o 
uzyskanie potrzebnego zezw-olenia.

P R A G A  CHCE G RAĆ Z E  Ś LĄ S K IE M
Z Pragi donoszą, że Żupa p raska  

czeskiego związku piłkarskiego zwró 
ciła się do Śląskiego Okręgow-ego Zw. 
Piłki Nożnej z propozycją rozegrania 
m iędzynarodowego spo tkan ia  p i łk a r ­

skiego P rag a— Śląsk. J ak  wuadomo, 
reprezen tac ja  P ragi jest jednym  z naj 
silniejszych teamów- m iastowych w 
Europie.

M is trz  P o ls k i w y c o fa ł się
w. oiisłj^osłi: S 2 .d ą g g » ió rn ia k a

Polski Związek Piłki Ręcznej odwo 
wał telegraficznie zapowiedziane na 
dzień 2 i 3 bm. w Poznan iu  półfinały

mistrzostw- Polski w Szczypiórniaku, 
ponieważ w-ycofał się z rozgryw-ek do 
tychczasowy mistrz Polski KS Cho­
rzów.

M iędzynarodowe zawody lekkoatle 
tyczne, rozegrane w S trasburgu  z u- 
działem am erykańsk ich  lekkoatletów7 
przyniosły świetne wyniki. Sensacją 
zawodów był w ynik  m urzyna  J o h n ­
sona na  100 mtr. Uzyskał on ponow ­
nie 10,2 sek., bijąc reko rd  światowy. 
Ale rekord  ten znow u nie został uzna 
ny  ze względu na silny wiatr.

Trójbój sprin terów  wygrał Ben 
Johnson  (Ameryka) 16 pkt. przed 
Niemcem llo rn b erg e rem  12 pkt., 
Szwajcarem  H aenni i Niemcem Ncc- 
ke rm an n em  —  po 9 pkt. Na tró jbój 
złożyły się biegi na  100 yard., 100 m tr  
i 200 mtr. W szystkie trzy biegi w y­
grał Johnson, osiągając n a  100 y a r ­
dów- 9,4 sek, na  100 mtr. 10.2 sek.,

O TW AR C IE O B O ZU  T R EN IN G O W EG O
effer Iroracfflpcfolóup cfo pięcfoAo/u noitfoczesnego

Na Bielanach w- Centralnym Insty- 
•ucie W F. otwarty został treningowy  
obóz dla kandydatów do pięcioboju  
nowoczesnego, zorganizow any przez 
Związek WKS-ów. Obóz trw ać będzie 
5 tygodni. W obozie bierze udział 46

zaw odników  z całej Polski. In s l iu k to  
ram i są: kpt. Laskow-ski (szermierka) 
Petkiewicz (biegi), Wieliński (pływa­
nie), r tm . Kowalczewski i por. Macie­
jewski (strzelanie), rtm . Koprowski 
i r tm  Kuchcicki (jazda konna). Kie

W i a d o m o ś c i  z  k r a j u

Sensacyjna walka o adoptowanego syna
Niecodzienna historia m iała  m ie j­

sce w tych dniach  w- Sowinie koło J a ­
sła. M ieszkanka tej wsi M aria W ojdy­
ła  im ała adoptow anego syna. Syn li­
czy już obecnie 12 lat i jest z swej 
m atk i bardzo  zadowolony. W  piątek 
przybył jednak  do wsi niejaki Gustaw 
Adamski z Poznania i zażądał odda-

HOZAZDROSCIŁ SU K CESÓ W  SZAM OCIE

Wieści o w-ielhich sukcesach n a ­
szego ro d ak a  znanego kolarza S zam o ­
ty w Ameryce podziałały widać na 
Kazimierza Dłuskiego, lat 24 z Mode- 
rów7ki, k tóry  w ubiegły czw artek  ja  
dąc row erem  w stronę Jasła  zmierzył 
swe siły z jadącym  w tę sam ą stronę 
sam ochodem . Wyścig m iał jednak 
sm utny  epilog, albowiem Dłuski na je 
dnym  z zakrętów w padł na słup tele­
graficzny i doznał złam ania czaszki, 
■a w chwilę potym  zmarł-

nia m u syna Wojdyły, m otyw ując  
swe żądanie okolicznością, że syna za 
b rano  mu bez jego zezwolenia w okre 
sie, gdy był jeszcze bardzo biednym. 
Obecnie jest Adamski rzeźnikiem w 
Poznan iu  i powodzi m u  się bardzo do 
brze. W ywiązała się w alka o sy ra ,  w

M S I

której zabrał też głos i za in teresow a­
ny, oświadczając się za matką. Adam 
ski nie myśli jednak  ustąpić  i w re ­
zultacie sp raw a oprze się o sąd, k tó ­
ry  rozstrzygnie, komu przypadnie 
syn Wojdyły. Wyrok jest już dzisiaj 
oczekiwany ze znacznym za intereso­
waniem.

Z KRONIKI SĄDOWEJ

Przed  jasielskim  sądem okręgo­
wym toczyła się onegdaj ciekawa roz 
p raw a  przeciwko n ie jak iem u p. N. o 
skarżonem u o czyny nierządne w sto 
sunku  do sześcioletnim dziewczynek. 
Akt oskarżenia zarzuca p. N. zwabia 
nie dziewczynek w wieku od 6— 7 lat 
do kotłowni i dopuszczanie się tam 
czynów nierządnych. W  trakcie roz 
p raw y oskarżony do winy się nie 
przyznał.

Jednocześnie obrona postanowiła

wniosek o poddanie p. N. badaniu  
psychiatrycznem u, celem ustalenia, 

czy oskarżony  nie cierpi na  chorobę 
psychiczną tzw „dementia  semilis“ , 
k tó ra  to choroba wyraża się d o k o n y ­
w aniem  czynów nierządnych wbrew 
swej woli u mężczyzn w s ta rsz \m  wie 
ku.

Po naradzie  T rybuna ł  postanowił 
przychylić się do w niosku obrony  i w 
tym  celu rozpraw ę odroczył. Przewód 
niczył rozprawie sso. Kurek, oskarżał 
prok. Szymański, bronił adw. dr. A- 
dolf Kaczkowski.

W obec tego do finałów, k tó re  roze 
grane zostaną w Wielkopolsce, weszły 
z grupy  II: K PW  P oznań  i Pogoń Ka 
tow ice.

H IS TO R YC ZN Y MU JO H N SO N A
lirzeszIroJro w um  aniu irelfor-cfcf fOO m. 10,2 seli.

a na 200 m tr. 20,9 sek.
Inne wyniki: 400 mtr. Belcher (A) 

48,2 800 mtr.: Goix (Er.) 1:52,8, 2) 
Robinson (A) 1:52,8, 110 m przeć p ło­
tki Patterson  (A) 53,2. Rzut ku lą  Al­
ice (A) 15,71. Rzut dy-skiein Caipen- 
tier (A) 51,67. Rzut oszczepem Peo- 
ples (A) 62,71. Skok o tyczce W aro ff  
(A) 4 mtr.

rownictw-o ogólne spoczywa w rękach  
kpt. B arana  i r tm . Koprowskiego Na 
zakończenie obozu odbędą się m i­
strzostwa armii w pięcioboju now o­
czesnym

Czy7 jednak  śląscy piłkarze otrzy­
m ają  zezwolenie na  rozegranie spot 
kan ia  z tak wartościow ym  i a trakcy j 
nym  przeciwnikiem ?

Tomifty Faar— Maks Baer stoczą w 
zimie mecz bokserski. Spotkanie od 
będzie się w N. Jorku.

Austria prowadzi w  lidze austriac­
kiej. Drużyna w iedeńska zaw dzięcza  
to zw ycięstw u  nad W ackerem  3:2 
( 1:0).

16 m eczów m iędzypaństwowych w
piłce nożnej odbędzie się w7 paździer­
niku. Oto wy-kaz: 3. 10. Norw-egia—  
Ir land ia  w Oslo (mistrz, swą, Crecho 
słow acja— Jugosławia w Pradze, Szwe 
cja— D ania w Stockholmie, R um unia  
— T urc ja  w Bukareszci^. 5. 10.- Au­
stria— Łotw7a w W iedniu  (mistrz, św.)
10. 10: PoDka— Jugosław ia w7 W a r ­
szawie (mistrz, św.), W ęgry— Austria 
w W iednia, Bułgaria— R um unia  w So 
iii, Szwajcaria— F ran c ja  w Paryżu. 
17. 10: D ania— F in land ia  w K openha 
dze. 23. 10: Anglia— Irland ia  w- Belfa 
ście. 24. 10: Niemcy— Norwegia w Ber 
linie, Austria— Czechosłowacja w Wie 
dniu. 30. 10: W alia— Szkocja w A- 
berdeen. 31. 10: Szwajcaria— Italia  w 

i Genewde, H olandia— F ran c ja  w Am­
sterdamie,

Piłkarski związek hiszpański zorga 
n izowany po stronie powstańców, 
zgłosił się do FIFA. W  odpowiedzi Fe 
deracja  odpisała, że ponieważ dotych 
czasowy Hiszp. Zw7. Piłki Nożnej funk  
cjonujący w Madrycie egzystuje i roz 
grywki toczą sie norm alnie, nie ma 
podstaw  do legalizowania drugiego 
związku.

Słuszna odpraw a dana  faszystom!

Styl klasyczny w pły wauiu skreślo­
ny z programu olim pijskiego! T ak i 
wniosek składa szereg państw , w sk u ­
tek i izgaidiaszu, jak i w prow adził no  
w-oodkryty „styl motylkowy**, zalicza 
ny również do st. klasycznego. Z gó­
ry należy się spodziewać, że pi zeciw- 
ko tem u wnioskow-i zapro testu ją  po 

pływ ackie Niemcy, Japonia, U-
S A .

Cztery kursy dla hokeistów. Z a­
rząd  Pol. Zw7 Hokeja lodowego zde­
cydow ał się na swym ostatn im  posie­
dzeniu zorganizować dw a kursy  in ­
s truk torsk ie  i dwa kondycyjne. W) 
związku z m istrzostwam i świata w 
połowie lutego w Pradze, p ro jek tow a 
ne jest zamiast obozu treningowego, 
urządzenie dłuższego tournee zagram  
cznego dla oszlifowania form y zawo 
dników.



8 KRAKOWSKI KURIER PORANNY

R e k la m o w e  r n ^ k l a i y  Ja zd y
a p raw a autorskie

Z nane powszechnie są k ieszonko­
w e rozkłady  jazdy. Wszędzie je n a ­
być można. W  każdym  większym mie 
ście w ydaje  się je w ten sposób, że 
k toś zbiera rek lam y  od różnych firm  
i  d iu k u je  te rek lam y a zarazem  umie 
szcza ak tua lny  dla danego miast-, wy 
ciąg z urzędowego rozkładu  jazdy.

Między innym i także i Józef Jleldt 
pod firm ą Tow arzystw o wydawnicze 
„H elios"  d ru k u je  rek lam y w raz z 
rozk ładem  jazdy pociągów odjeżdża­
jących  i przyjeżdżających do Krako 
w a; przypuszczał, że z tego pow odu

1 .T lĄ C E  L U D Z I
p o s ia d a  n asze  a u to m a ty  i to św iadczy  

o ich  dobroci!

P rzep ęd z isz  b a n d y tę , z ło d z ie ja , p o s ia d a ją c  
n a sz  a u to m a t. Kai. 6-cio m m ., w y rz u ca jąc y  
łu sk i, fa so n  b e lg ijsk i z re p e ta c ją  p rz ed  k a ż ­
d y m  strza łem , im itu ją c y  p ra w d z iw y  M uuser, 
—  H uk  o g łu sza jący , zabezp . m im o w o ln y  
s trz a ł. G w ara n c ja  fa b r. A u tom at. S tanow i 
p ra w d z iw ą  rew ela c ję  w  d z ied z in ie  b ro n i. 
W a g a  255 k r., d ługość  100 m m ., szerok . 70 
m m . C ena z ło ty ch  5.95, 2 szt. 11.50. S m io- 
s trz a ło w y  1. —  100 sz tu k  n a b o i sy s t F io  
b e r t.  3.65. Szczo tkę do lu fy  d a rm o . P o zw o ­
le n ie  n iep o trzeb n e . W y sy łam y  n a  lis to w n e  
Z£ m ów ien ie . P ła c i się  p rz y  o d b io rze  Adres: 
F .  J .  J a k o b iń sk i,  W arsz a w a , L eszna  60/4.

przysługuje m u p raw o  autorsk ie  i mo 
że zabronić każdem u innem u  d ru k o ­
w ania  tak ich  rozkładów  jazdy.

Jak  w iadom o podobne k ieszonko­
we rozkłady jazdy  d rukow ała  : ro z ­
daw ała  bezpłatn ie  w celach rek lam o ­
wych także i K olek tura  Loterii P a ń ­

stwowej w Krakowie, ul. Grodzka, a 
w spom niany  Józef Hedt uważając, że 
przez to naruszono jego p raw o au to r  
skie oskarżył k ierow ników  tej Kolek 
tury.

Onegdaj odbyła się przed Sądem 
O kręguw ym  wr Krakow ie rozp raw a 
karna ,  podczas k tó re j  w ykazano że

tak  popu larne  kieszonkowe rozkłady 
jazdy  nie są żadnym  przejaw em  dzia 
łalności duchowej, noszącym cechy 
osobistej twórczości, lecz są tylko 
p rzed ruk iem  względnie wyciągiem z 
urzędow ych rozkładów  jazdy wyda 
w anych  przez władze kolejowe tak, 
że nie mogą one być przedm iotem  
ochrony z p ra w a  autorskiego.

Sąd uznał oskarżenie za niesłuszne 
i postępow anie umorzył.

Rozprawie przewodniczył s. s. o. 
dr. Bobilewicz, b ronił adw. dr. T eo ­
dor Molknei

0 kradzieże i olejowe
Na sesji w yjazdowej krakow skiego 

Sądu Okręgowego w Chrzanowie, od 
byw ała  się przez 2 dni z rzędu c ieka­
w a rozpraw a przeciwko F ranc iszko­
wi B arańsk iem u robotn ikow i i S tefa­
nowi Ślusarczykowi, m agazynierowi 
kolejowemu. O skarżeni oni byli. B a­
rański o to, że w nocy- na  23 lipca br. 
w Szczakowej, zabrał w celu przyw ła  
szczenią z .w agonu PKP., będącego w 
biegu, jedną  balę m ater ia łu  u b ran io ­
wego, wartości po n ad  1000 zł., oraz 
że w tymże czasie podczas aresztow a­
nia  znieważył posterunkow ych PP. 
obelżywymi słowami, Ślusarczyk zaś, 
że jako  urzędnik  PKP. w zw iązku z 
urzędow aniem , udzielił F ranciszkow i 
B arańskiem u pom ocy do popełnie­
n ia  kradzieży, przez w skazanie m u 
num eru  wagonu, w k tó rym  znajdowa 
ły się wartościowe towary.

Obaj aresztowani odpowiadali z 
tymczasowego aresztu. Zarzuconych 
im czynów stanowczo się obaj w y p a r­
li. W łaściwy PP. dostarczył atoli m i­
sternych  poszlak, n a  k tó rych  P roku  
r a tu r a  opar ła  swe oskarżenie. W  szcze 
gółności, pa tro lu jący  o północy k ry ­
tycznego dnia dw aj posterunkow i za­

uważyli przed stacją Szczakowa o* 
tw arte  drzwi jednego z wozów ciężą 
rowego pociągu, a n a  nim  osobnika 
w ciem nym  ub ran iu  i jasnej dżokej- 
ce, zaś w krótce potem natknęli się na 
osobnika, zupełnie p rzypom ina jące­
go owego poprzednio  widzianego. Na 
widok polic jan ta  rzucił się on do ucie 
czki. Ujęto go i poznano w nim  zawo­
dowego —  jak  twierdzili —  złodzieja 
F ranc iszka  Barańskiego. Był on fak 
tycznie 12 razy już karany .

Ponieważ widocznem było, że i ŚIu 
sarczyk w tein ręce m aczał wy goto 
w ano ak t oskarżenia.

Obaj oskarżeni stanowczo w ypar

li się winy, a Barański zaofiarow ał 
tuzin św iadków  na okoliczność, że w 
czasie krytycznym , bo od 10 do 12 w 
nocy był w towarzystwie swojej zn a ­
jomej, co przew ód potwierdził. W o ­
bec tego, m im o mocno obciążających 
poszlak Sąd uwolnił obu oskarżonych 
co do kradzieży względnie pomocy 
do niej udzielonej, a skazał jedynie 
Barańskiego za obrazę policjantów na 
6 miesięcy więzienia.

Przewodniczył »so. Solecki, o skar­
żał prok. dr. Klimczyk, bronili adw. 
dr. Seweryn Gottlieb i dr. J an  W cźn ia  
kuwski

K s. prałat dr. Trzeciak
w y g ł o s i  o t / e w y ś  w  H r e a k o w i e

W  połowie październ ika  br. przyje 
dzie do Krakowa ks. p ra ła t  dr T rz e ­
ciak i wygłosi odczyt na  tem at ży- 
dostw a w Polsce. D okładny te im in  
nie został jeszcze ustalony.

*  *  *

Na marginesie  zapowiedzi odczytu 
ks. T rzec iaka  w Krakowie p rzypom ­

nieć należy, że po podobnym  odczy­
cie w Łodzi m iały miejsce zbrodnicze 
zajścia! Przypuszczamy, że władze 
bezpieczeństwa w Krakowie odmo- 
m ią  ks. Trzeciakowi zezwolenia na  
wygłoszenie odczytu, b iorąc  pod u w a  
gę ew. konsekw encje takich p o d b u ­
rzających  przemówień!

SprseJ^ il
SW E TR Y  z ak u p isz  n a jta n ie j  p rzy  d użym  

w y b o rze, w  f irm ie  „MAGAlt YN POLSKI*4 
KRAKÓW , DŁUGA 50. S w etry  d am sk ie  m o 
d elow e 3.90, 6.50, 10.50. M ęskie 2.50. 4.50, 
8.90. D ziecięce 1.50, 2.50, 4.50. K ap elusze  
m ęsk ie  o k a zy jn ie  po  4.80. B ucik i d z ie c in ­
n e  2.50, 4 50.

FUTRAm esk le , d am sk ie , N A JT A ­
N IE J —  D O G O D N IE, za- 
k u p i s z ,  p r z e r o b i s z  

M O SLOW ICZ,
, K rak ó w  RVN EK GL. Q  
P IE R W S Z E  PIĘ T R O , 9

STAURACJA PRZY H O T E L U  „P O L O ­
WA*4 ul. P a w ia  2, p o leca  z n ak o m ite  o b ia ­
ty po  1.50 zł. S p ec ja ln o ść : co p ią te k  k a rp  
»o ży d o w sk u , w  n ied z ielę  flaczk i. 200/37

KLUBO W Y g a rn itu r  o k a zy jn ie  do  sp rz e d a ­
n ia  u  tap ic e ra , K rak ó w , św. T o m asza  26, 
tel. 115-96.

KOŁD RY, b ie lizn ę  p o śc ie low ą, w y p ra w k i n ie  
m ow lęce. p o leca  n a jta n ie j  E ISE N . K rak ó w  
S łow kow ska  2.

PR E Z ER W A T Y W Y  p ie rw szo rzęd n e  z 3-let- 
n ią  g w a ra n c ją  w ysyła  na  c a łą  P o lsk ę  — 
PE R FU M E R IA  K raków , M arka  20, te le f 
154-81. T uzin  zł 1 50 i 2.50. D y sk rec ja  z a ­
p ew n io n a . P rzy  za łączen iu  og łoszen ia , 1 
szt. a o  tuz. bezp ła tn ie . 108/37

FU TR O  d am sk ie  o k a zy jn ie  ta n io  sp rzed am , 
L in k o w sk i, K raków , G rodzka  1. 33.

SA LO N KRA W IECKI
ADAM LAZAR

K raków , F lo r iań sk a  37 
tel. 139-46

W y k o n u je  w szelk ie  zam ó w ien ia  w  zak re s 
k ra w iec tw a  w chodzące, z m ate ria łów  w ła ­
sn y ch , jak o te ż  d o sta rczo n y ch .

S p ec ja ln o ść  f irm y ; S m okink  i frak i.

UWAGA! DOM M E B U H yY KRAKÓ\V ŚZE- 
W SKA 9. 1. p. poieca now oczesne  u r z ą ­
dzenia, g w a ran to w a n e j jak o śc i, n a  b a rd zo  
w y g o d n y ch  w a ru n k a c h  zap ła ty . Ceny n i ­
skie.

ZAKŁAD tap ic e rsk i H a m m e ra , K rak ó w , S ta ­
ro w iśln a  44 uo leca : tap c za n y , o to m an y , 
fo te l-łó żk o , p o d u szk i, łó żk a  połow ę. P rz y j­
m u je  w sze lk ie  re p e ra c je .

FABRYKA MARa RONU i p rz e tw o ró w  m ą- 
cznych  w raz  z u rz ąd z en ie m  do w y d z ie r­
żaw ien ia  lu b  sp rzed aży . Z g łoszen ia  p o d  
„ M a k a ro n "  do  a d m in is tra c ji  K rak . K ur. 
W iecz.

W o l.me posad y
PO W A ŻN A SPÓŁKA AKCYJNA p o sz u k u je  

w K rak o w ie  i W o jew ó d z tw ie  K rak o w sk im  
zd o ln y ch  agen tów . Z g łoszen ia  „Z d o ln y  A- 
g en “ K u rie r  W ieczo rn y  K raków .

K unno
N ajn o w sze  m aszy n y  do 
szycia  po  150 zl z d łu g o ­
le tn ią  g w a ra n c ją  ty lk o  u

B l i t z a
K rak ó w , K rak o w sk a  30.

OTOMANY, tapczany ', fo te l-łó żk o , podu szk i, 
ró żn e  łó żk a  po łow ę. Z ak ład a  now e sprę- 
żyrn k i —  c h o d n ik  do  łóżek, „P E R F E K T " 
(dyw anow e) w sze lk ie  re n e ra c je  g ru to w n ie  
ta n io  —  SC H N ITZER , ZAKŁAD TA PIC ER - 
SKI STARO W IŚLN A 85.

JL Ż  OD 1 ZŁO TEG O  MOZN* KUFIĆ ŁA­
DNY ALBUM AM ATORSKI W  O PR A W IE  
PŁ Ó C IE N N E J W  W Y T W O R N I ALBU­
MÓW  S. RAUCHER, KRAKÓW , KRAKÓW  
SKA 29, I. P.

la n L a  —  w ychow an ie
AN GIELSKI m eto d ą  p sy ch o tech n iczn ą  Le­

k tu ra  p ra sy  i dz ie l a n g ie lsk ich  od  p ie rw ­
szej lekc ji. P ro f. d r  R om an T lm rn , Snrc- 
go 11, m . 9. 192/37

PIANINA N eu m an  5jjf).— . Z inke  600.— . Lu- 
ne r 700.— . 1 o r te p ia n y  P e tro f  750.— i H eitz- 
m an  700.— , o raz  w iele  in n y ch  W ład y sław  
B ob ińsk i, K raków , A nny 3.

A N G IELSK I, F ra n c u sk i, N iem ieck i —- 
z n ak o m itą  m eto d ą  A nsona: K ro w o d er­

ska  5. Z ło tych  cz tery  m iesięczn ie .

LEKCY.I a r t. gw izdu  solow ego szk o lą  f r a n ­
cusk ą , u d z ie la  i p rz y g o to w u je  do  wy s tę ­
pów . P ró b a  gw izdu  b e zp ła tn ie . Z g łoszen ia  
p o d  „Z . E rw in , w ir tu o z  gw izdu  k o lo ra tu r .44 
K raków , ul. K u jaw sk a  10, m. 5, od  godz. 
17-tej do  19 tej.

PR Z E D SZ K O L E  p rz y  SZK O LE TAŃCA AR- 
TYSTYCZNEGO ANIU TY W ACHSMAN 
O R L IŃ S K IE J, K rak ó w , RYNEK 32 p o d  kie 
ro w n ic tw em  Cyli T u ch w eld ó w n e j. Ju ż  czyn 
nc. R y tm ik a , p rzed m io ty  freb lo w sk ic

A N G IELSK IEG O
t KARM EL Q

K O LETEK  O

PR O F. A D O LF ISR A EL I d y p lo m o w an y  p ia  
n is ta  b. p rof. w yższego k u rsu  in s ty tu tu  
m uzycznego  im . P ad e rew sk ieg o  w e L w o­
w ie, b. u czeń  m is trzo w sk ie j k lasy  p ro f. 
S te jie rm a n a  (W iedeń), u d z ie la  L E K C JI 
FO R T E PIA N U . W a ru n k i dogodne. Z gło­
szen ia  K rak ó w , D ługa  61, tel, 113-69.

KU RSY- SAMO! IK -D O W O -M O T O C Y K l >\i I 
K rak ó w , Szew ska 1. P o c z ą tek  k u rsu  4 PA ­
ŹDZIERN IK A . W p isy  c o Jz ien n ie . 191/37

R ó jizne
ŻURNA LE, M ANEKINY, N A JT A N IE J T Y L­

KO A. W ER M U TH , KRAKÓW , K R A K O W ­
SKA 10 ( W  PO D W O R C U ).

CHORZY NA PR Z E PU K L IN Ę . D Ł U G O L ET ­
NI SPEC JA L IST A  M. LANDAU, KRAKÓW  
D IE T L A  44 I. P- W Y K O N U JE  OPASK I 
P R Z E PU K L IN O W E  RÓŻNEGO ROD ZA JU, 
SUSPENSOR1A. OPASK I PO O PE R A C JI 
Ś L E P E J KISZK I. PR Z Y JM U JE  W S Z E L ­
K IE  R E PE R A C JE . POSIADA L IC ZN E  
PO D ZIĘK O W A N IA .

SZYLDY E M A LIO W A N E (tab liczk i) z a m a ­
w ia j ty lk o  w p ro s t we fab ry ce . „EM AL1AR- 
NIA44, KRAKÓW , D IE T LA  81. T elefon  
147-39.

TAPCZANY, fo tele  do  sp a n ia  ró żn eg o  sy ­
stem u , p o d u szk i łóż.ka po low e, po leca  p ra  
co w n ia  tap ic e rsk a , K raków , św. T o m asza  
26, tel. 115-961 •».

ZAKŁAD a rt.-s to la rsk i w y k o n u je  so lid n ie  
ro b o ty  m eblow e po  cen ach  p rzy stęp n y ch . 
L EW K O W IC Z , SZLAK 51. Tel. 172-10.

P o p o łu d n io w y  KURS K O N FE K C JI D Z IF  
C IĘ C E J ro zp o czy n am  5 p a ź d z ie rn ik a  W p 
sy: K ursy k ro ju  i szycia  d y p lo m o w an e  
n a u czy c ie lk i ST E L L I H O R O W ITZ-LA N  
N E R O W E J, K rak ó w , K arm elick a  46

,,RAZOL“  goli bez b rz y ­
twy n a js iln ie jsz y  z a ro s t 
w ciągu k ilk u  m in u t.

„RAZOL44 sp e c ja ln y  d la  
P a ń  usu w a  zby teczn e  n ie ­
es te ty czn e  o w ło sien ia .

P o n a d to  p ro p ag u jem y  
„B E L L O T 44, a tó r y  u s u ­

w a w łosy  w ra z  z ceb u lk ą .
Sch ttnw ald , K roków , D ie tla  51. (N ie k rę p n ją  

ce w ejście  p rzez  sień  na  lew o).

PRA CO W N IA  F U T E R  Jó z e fa  B och en k a  Kr . 
ków , F lo r ia ń s k a  11, p rz y jm u je  wszelkie- 
zam ó w ien ia  z p o w ie rzo n y ch  m a te ria łó w  ji  
w sze lk ie  re p e ra c je  po  cen ach  n a jn iż szy ch .

119/3.

NA sezon  je s ie n n y  p o lecam y  w  w ie lk im  wy 
bo rze  UBRANIA ju ż  od zł 38, UBK4N1A 
B ielsk ie  od 55 zł. UBRANIA n a  m ia rę  uó 
zł 80. PŁA SZCZE od  zł 15, ty lk o  we f i r ­
m ie  BRAND, KRAKÓW , Z W IE R Z Y N IE ­
CKA 21. U w aga n a  ad res.

SW ETR Y , p u lo w ery , b e z rę k aw n ik i d am sk ie , 
m ęsk ie  i d z iec in n e  o ra z  p rz e ró b k i, n a p ra w  
ki i p a te n ta  p o leca  n a jta n ie j  PR A C O W ­
NIA TRYKOTARZY SAMUELA FE L D M A ­
NA, K raków , S eb a stia n a  22.

KRAW AT z ak u p isz  n a jta n ie j  w specjalnym .. 
sk ła d z ie  k ra w a tó w  „RECO RD CRAVATES‘‘ 
K raków , F lo r ia ń s k a  35. W łasn a  w y tw ó r, 
n ia  —  H u rt. D etal. Tel. 143-68. 146/37

PO ŻÓ ŁK ŁE  p łaszcze  k o łn ie rze  z sza ry ch  
b ra jlsz w a n có w  in d y jsk ich  p rz y jm u ję  do 
p rz e fa rb o w an ia , o d św iezen ii. W y k o n an it 
fab ry czn e . D ietla 48, m. 6. 528/37

DOM SW E T R Ó W  O STR O W IEC K IC H , KRA­
KÓW , KRAKOW SKA 12, po lęca  sw ó j o l.

. b rzyn ii w y bór. Dla o r ie n ta c ji  k ilk a  cen: 
owotry d am sk ie  m o delow e od zl 1.96 m ę­
sk ie  od 2 zł„ d z iec in n e  0.90. N a sk ład z ie  
także  n a jd ro ż sz e  g a tu n k i.

OGŁO SZEN IA: R o zm iar s tro n y  d ru k u :  W y so o k ść  410 m /m , sze ro k o ść  270 m /m . —  P o d s ta w ą  o b liczen ia  je s t  jed en  m ilim e tr , w  jed n y m  tam ie. S tro n a  dzie li się n a  4 łam y. 
Ceny o g lo sze r .z z ło ty ch : 1. s tro n a  w 1 lam ie  za  1 m /m  zl 1.25 T ek s t II—VII s tro n y  zt 1.—. Z a tek s tem  zł 0.50. Nadesla-ne za  1 m /m  w l  łam ie  zł 0,75, N ekro log i w tekście  do  60 
ra /m  i 1 łam ie  zł 2 0 — , 2 łam a ch  zł 3 0 — . O g łoszen ia  d ro b n e  za  słow o 0.10. D la  p o sz u k u jąc y ch  p ra cy  w d ro b n y c h  za słow o 0.05. M a try m o n ia ln e  za słow o w d -o b n y ch  zł 0.15.

• N ajm n ie jsze  og łoszen ie  d ro b n e  liczym y za 1 słów . Za zas trz eż en ie  m ie jsca  do licza  się  25 p ro cen t.

Ked*ktor odptm icłiz ia lny i w ydaw ca: August Comber. O falarą)*  „Monopol*1 w Krakowie.


